
M  38. Sobota, 16 (28) Lutego 1874. M  38.

Prenum erata m iejscow a:
bez odnoszenia:

Na ro k  . . .  9 rsr.
„  6 m iesKcy . 4 50
„  3 miesiące 

1 miesiąc ,

k .
k.
k.

2 25
j ,  X Uli001i|>VT .  . ----------/O  A .

Za odnoszenie dopłaca się 
5 kop. m iesięcznie.

Prenum erata zamiejscowa
z odsyłką pocztą:

Na rok  . . . .  12 rgr.
„ 6 miesięoy . . 6 ,,
„ 3 miesiące . . 3 „
„ 1 miesiąc . . 1 „

P r e n u m e r a t a  p r z y j m u j e  s i ę :  W arszawie, w głównym  kantorze Redakcji
przy ulicy Miodowej Nr. 487 i w innych jej Kantorach miejskich: — w St. Petersburgu, t> a  i | F B F \ [  A S T Y  
w księgarni A. T. Bazunowa na Newskim Prospekcie w domu Olohinowej: w Moskwie, J ^  .

w księgarni J. S. Sołowiewa.

Za ogłoszenia pobiera się: za jeden raz sześć kopiejek »d wiersza druku lub jego m ie j­
sca, za dwa razy, dziewięć kopiejek, za trzy razy, dwanaście kopiejek i t. d. —  

Oddzielne numera sprzedają się po 5 kopiejek.

W \  C H O D Z I  G O  D Z I E Ń  IN l ik, P R Ó C Z  DNI N I E D Z I E L N Y C H  I Ś W I Ą T E C Z N Y C H .

Kalendarz prawosławny.

W  niedzielą, 17 lutego (1 m arca), ~~ Iw. Feodora mac*.

W  poniedziałek, X 8 lutego (2  marc*), —• l w- Lw a p sp J '

W e w to rek , 19 lutego (8  m arca), —  Iw . A rchippa.
%  — - - - - - - - - — . — 7 - -  ' / /  i ' '  M . ‘ f -  .  .  r ? ' . -  i

Słońce wsoh. o godz. t  min. 51; zaob. o god*. 6 min. 85.

Spostrzeżenia meteorologiczne
ii«.sUmitne przez warszawskie.

Dnia 15 (21) Lutego 1874 roku.
Oilnienie po- | Temper, i>ow.

.wietrzą spro- | podług Celeju- W iljoć %
wadzono do O"; zza.

[L . ~ ~ j  '*C ' ~
7 54 .2  | — • 2.1 97
755  5 +  2. 9 75
7 58 .0  4 - 0 . 8  7 7

Kierunek
wiatru.

wschodni.
wschodni.
w schodni

Kalendarz rzymsko-katolicki.

W  niedzielę, 17 lutego (1  m arca), — Iw. Albina biak.

W  poniedziałek, 1 8 lutego ( 2 marca), — Iw. Heleny cesarzowej. 
W e w torek , 19 lutego (8  m arca),—  iw. K unegundy cesarzowej.

W yaokoió wody na  W ille  ztóp  5 oali 5.

* Je g o  C esarska W ysokość W ielki Książ? W ło ­
dzim ierz A leksandrow icz raczył powrócić z M oskw y 
do S t.-P e te rsbu rga  13 lutego, o godzinie 11 z rana.

* J e j  Cesarska W ysokość K siężna M arja  M aksy- 
m iljanówna B adeńska, 13 lutego raczyła wyjechać z 
z S t-P e te rsb u rg a  za granicę. ___________________

D Z IA Ł  U R Z Ę D O W Y .

tó w  w y p u .z c m  , i e  p o  c n i e  n o m in . t o e j  p i f i  t y ń m  m b .  r ó »  . . g w .  I J J .o f c i  W . , o . . . k i . g .  „ k o l ,  p o . i . t o . e j  o g ó lo .j K u i m i . r ,  B r o m k i
i P rl . .   _  • ____ M illpr  na m d c e  d w o  cieletn lezyków łacińskiego i g reckiego m ariam poUkiego

nau*

•  Jen e ra ł-g u b ern a to r wileński, kow ieński i g ro ­
dzieński podjął kwestję co do tego: czy N ajw yżej za­
tw ierdzona 31 grudn ia  1869 r. uchw ala K om itetu  M i­
nistrów , k tó ra  weszła do 2 uw agi do art. 363 t. I I I  
l i s t  o służb. rząd. w przedł. z 1871 r., w edług k tó ­
rej przypadające spadłym  z etatu burm istrzom , zosta­
jącym  pod opieką K om itetu ranionych, dożyw otnia lub 
do czasu otrzym ania posady etatowej pensja w edług 
rangi i płaca, zachowywane im i przy wyborze ich na 
sędziów pokoju—może być rozciągnięta i na tych spa­
dłych z etatu  burm istrzów, którzy  zajm ują posady re ­
w irowych lub honorow ych sędziów pokoju w 9 zacho­
dnich gubernjach, nie z w yboru, a z m ianowania przez 
R ząd. Uznawszy ze swej strony za konieczne rozcią­
gnąć działanie pomienionej uw agi 2 do art. 363 i na 
spadłych z etatu burm istrzów , zajm ujących posady sę­
dziów pokoju w gubernjach zachodnich, M inister F i ­
nansów wniósł w tym  przedm iocie do K om itetu M i-
n if it ró w  p in o ilo U r r io n io ,  w  Lśóroo-b p x .o p * n o n ro ł, w  uoU
pełnieniu tego artykułu , postanowić: „P raw o  zachow y­
w ania oprócz pensji, nabytą przez poprzednią służbę 
dożywotnią płacę lub  em eryturę ze sk a rb u , nadaje się 
także spadłym  z etatu burm istrzom , zajmującym posa­
dy sędziów pokoju w gubernjach zachodnich.” K om i­
te t M inistrów  uchw alił: w yjednać na to , zgodnie z
przedstaw ieniem , Najwyższe zezwolenie  ̂ Jeg o  C esar­
skiej Mości. N ajjaśniejszy P an , 28 grudnia  1873 ro k u , 
Najwyżej na to zezwolić raczył.

* N ajjaśniejszy P an , w sku tku  przedstaw ienia M i­
nistra F inansów  do K om itetu M inistrów , i w edług 
uchw ały tego ostatniego, 28 grudnia  1873 roku, N aj­
wyżej rozkazać raczył: powiększyć oznaczony przez
N ajwyżej zatw ierdzoną 26 stycznia 1873 roku  Ustawę 
Stow arzyszenia D itiatkow skiej papierni kapitał zak ła­
dow y (400,000 rub .) o sto tysięcy rub ., przez w ypuszcze­
nie dodatkow ych dwudziestu udziałów  po pięć tysięsy. rs. 
każdy, pod następującem i w arunkam i:

1. Dwadzieścia pom ienionych dodatkow ych udzia-

I O W  w y p u s z c z a  H i ę  JJCI C C U I O  u u u i i u a i u c j  —----------------------   o  o  '  -

za każdv, k tóra  wnosi się całkowicie bez rozkładania kręgu wojskowego, asesor kolegialny Miller—  aa r a d c ę  d w o  
na ruty." ! r u , od 1 grudnia 187 8 r.; klasowy felczer lekarski Urodzień-

2. U działy rozdzielają się pomiędzy posiadaczy u-; skiego pułku huzarów lejb-gwardj , reg is tra to r kolegjalny Iwan-
działów pierwszej emisji. i kiewięe—  n .  s e k r  e t  a  r  z a  g  u b e r  nI j  a 1 n e g  o od 3 g ru -

3. Co do tych udziałów  pod innem i względami z a - I dnia 187 3 r; sekretarz Czasowej Komisji W ojenno-Sledczej przj
chowują się postanow ienia obowiązującej U staw y Sto- byłym N am iestniku Jeg o  Cesarskiej Mości w Królestw ie Polskm m
w arzyszenia. ' i głównodowodzącym wojskami W arszaw skiego okręgu wojskowe-

  | go, asesor kolegjalny Griwcew —  na r a d c ę  d w o r u ,  od I I
* września 187 8  r.: w y k r e ś l o n y  z o s t a ł  z l i s t ,  z m a r -

* Z powodu upłynięcia, 12 lutego r. b., 50-lecia służby w } ^  pełniący obowiązki referen ta  Zarządu radomskiego g u b ern ja l-
stopniach oficerskich, zaliczonego do kawalerji arm ji i wojsk za- naczelnika wojennego , sekretarz gubernjalny Wunder-
pasowyeh jenerał-le jtnan ta  Jużakowa, Najmiłościwiej udzielona yja JĄ
mu została w tym  dniu z ł o t a  t a b a k i e r k a ,  o z d o b i o ­
n a  b r y l a n t a m i ,  z c y f r ą  J e g o  C e s a r s k i e j
ś c i.

* Najjaśniejszy Cesarz A ustrjacki i K ról W ęgierski raczył u- 
dzielic urzędnikowi do szczególnych poruczeń przy M inistrze Spraw 
W ewnętrznych V I  klasy, pełniącem u obowiązki koniuszego, księ­
ciu Gorczakowowi —  order F r a n c i s z k a  J ó z e f a  2 - e j  
k l a s y  z g w i a z d ą .

N a przyjęcie i noszenie pom iecionego orderu  nastąpiło, 9 lu ­
tego r. b., Najwyższe N ajjaśniejszego Fana zezwolenie.

* W  okólniku Warszawskiego okręgu naukowego za li­
stopad jest zamieszczone: ■

M i a n o w a n i  z o s t a l i :  Pryw atny nauczyciel m uzyki i
śpiewu Korneli Malec —  p. o. nauczyciela śpiewu Łodzińskiej 
szkoły wyższej rzemieślniczej.

Nauczyciel języka ruskiego, h istorji i jeografji częstochow­
skiego progimnazjum  męzkiego Jó ze f Łuczycki nauczycielem 
historji i jeografji warszawskiego pierwszego gim nazjum  mę­
zkiego.

Rzeczywisty student Cesarskiego uniw ersytetu św. W łodzimie-
rza  Szymon Stefanowicz —  nauczycielem języka ruskiego, h isto -

. . .  . „  rji i jeografji częstochowskiego progim nazjum  męzkiego.
N ajjaśniejszy P an , w nagrodę wzorowej służby N a jm .ło śc- N()detalowv „ adzwycZHJny profe80r Cesarskiego uniw ersytetu

wie, raczył, 8 lutego r.b ., udzielić o rder iw .  S a n  i s ł a w a 3 - e j  ’ 8okretarz kolegjalny L e w its k i  -  sekretarzem  fa -
k l a s y ,  porucznikom  pułków piechoty: 2 2 Niższonowogrodzkiego ® nhnwlnTlrńw r»ro-
-  P a w ło w s k ie m u  i 2 7 W itebskiego -  M o szkim ow i. , ^  uniwersytetu, oprocz obow.ązkow pro-

i fesorskioh.
j Z ukońcoznym kursem  nauk w b. warszawskiej szkole sztuk 

* Przez Najwyższy rozkaz w wydziale M inisterstw a Finansów, > pięknych  i ze  zdanym  egzaminem  na nauczyciela rysunków i k a- 
8 lutego r .  b., m i a n o w a n y  z o s t a  , w icedyrektor Przy- tfgrafji w gimnazjach, Bronisław Kamiński —  nauczycielem kali-  
bocznej Kancelarji do czynności kredytow ych Zimsen —  dyre- ■ g ra fji  w Sandom ierskiem  p ro g im n az ju m  m ęzkiem
l i i   Aa 17 nn /ia luw ii T ..1 — 771 . J  T aa t\a!/1  f  t 1 ttr. \  O ll lm if t t l l  I t D t * ]

F E L J E T O N .

G dyby M eyerbeer nie napisał był nic więcej,

ktorem  tejże Kancelarji.

* P rzez Najwyższy rozkaz w wydziale W ojny, w St.-Peters- 
burgu , 12 lutego r. b., a w a n s o w a n i  z o s t a l i ,  d l a  z r  ó­
w n a n i a  z w s p ó ł r ó w i e n n i k a m i :  porucznik Nowogie- 
orgiewskiego pu łku fortecznego Biriukowicz —  na s z t a b s ­
k a p i t a n a  i podporucznik tegoż pułku Mucha —  na p o r u ­
c z n i k a ;  u w o l n i o n y  z o s t a ł  z e  s ł u ż b y ,  d l a  s ł a ­
b o ś c i  z d r o w i a ,  podpułkownik 28 N izowskiego pułku pie­
choty Ernholm  —  w stopniu p u ł k o w n i k a ,  z m undurem  i 
em eryturą w stosunku dwóch trzecich części płacy.

L ekarz Teodor-Leopold (dwóch imion) Borysowicz nade- 
tatowym  ordynatorem  kliniki akuszeryjnej Cesarskiego uniw ersy­
te tu  warszawskiego, od 2 8 września 1 8 7 3  r.

Były nauczyciel języka  francuzkiego gim nazjum  kaługskiego, 
radca dworu A leksander Sumarokow, nauczycielem języka fran ­
cuzkiego bielskiego gimnazjum  męzkiego.

N auczyciel języka ruskiego, h isto rji i  jeo g ra fji sandom ier­
skiego progim nazjum  m ęzkiego, zawiadujący Sandomierskiem 3-kla- 
sowem progim nazjum  żeńskiem M ikołaj Mokijewski-Zuboh •

* nauczycielem ruskiego języka i literatu ry  oraz h istorji i jeo g ra - 
j fji Rosji, warszawskiego I I I  gimnazjum  żeńskiego.

Nauczyciel języka ruskiego pułtuskiej szkoły powiatowej, se- ,  _
i kretarz gubernjalny Bazyli Orusow —  etatowym  nauczycielem

* Przez Najwyższy rozkaz w wydziale W ojny o urzędnikach języka ruskiego, historji i jeografji sandom ierskiego 3-klasowego
cywilnych, w S t.-Petersburgu  10 lutego, a w a n s o w a n i  z o -  progimnazjum  żeńskiego.
s t a l i  z a  w y s ł u g ę  l a t ,  z e s t  a  r  s z e ń s t  w e m : nad - | Były nauczyciel nauk h.storyczno-f.lolog.cznych byłej łowić

cielem języków  łacińskiego i g reckiego marjampolskiego gim na­
zjum męzkiego.

Upowatniono pozostawienie przy nauczycielu warszawskiego 
gim nazjum  realnego a zarazem nauczycielu nauk naturalnych w 
warszawskiej szkole weterynarji Ludwiku Boguckim  wykła­
du nadal zoologji i anatom ji porównawczej w pomienionej szko­
le, za wynagrodzeniem według etatu, od 1 lipca r. z.

P r z e t r a n z l o k o w a n i  z o s t a l i :  nauczyciele oddzia­
łów klas gimnazjów męzkich: warszawskiego I I I  Tadeusz W a -  
gner i kaliskiego W ładysław  Puclicwicz —  jeden  na miejsc* 
drugiego.

Ochm istrzynie gimnazjów żeńskich I I  warszawskiego Ludwi­
ka Źródelska i kaliskiego Józefa  Szotarska —  jed n a  na  m iej­
sce drugiej.

Z a t w i e r d z e n i  z o s t a l i :  gospodarzam i klasowemi w 
gim nazjach m ęzkich: łom żyńBkiem  —  nauczyciel W alerjan  Ko- 
pernicki i lubelskiem — nauczyciele: A leksander Szumowski, An­
toni Koszko, W ładysław  Skrzetuski i Sebastjan Kamieński.

P. o. profesora insty tu tu  gospodarstwa wiejskiego i leśnictwa 
A ntoni Zieliński —  sekretarzem  rady i członkiem zarządu po- 
m ienionego insty tu tu .

W  częstochowskiem progim nazjum  męzkiem, nauczyciel F ra n ­
ciszek Krzywicki —  gospodarzem  klasowym.

U w o l n i e n i  z o s t a l i  z p o s a d :  nauczyciel warszaw­
skiego I  gim nazjum  żeńskiego Iwaniulcow, w skutku  mianowa­
nia nadzwyczajnym profesorem  piotrow skiej akadem ji rolniczej.

N a własne żądanie: N adetatow y ordynator przy klinice ey- 
filistycznej Cesarskiego uniw ersytetu warszawskiego, lekarz Teo­
dor Stępnicki.

N auczjciol franourfltiego b ielskiego gim nazjum  m ęs­
kiego P io tr Cuny.

Nauczyciel języka niem ieckiego warszawskiego I  gim nazjum  
żeńskiego, H erm an-E m anuel-F ryderyk  Benni.

Nauczyciel kaligrafji zamostskiego progim nazjum  męzkiego 
ksiądz Seweryn Panosiiiski —  w sku tku  otrzym ania przezeń in­
nego przeznaczenia w wydziale duchownym.

N adetatow y nauczyciel re lig ji wyznania prawosławnego p iń -  
czowskiego progim nazjum  męzkiego, ksiądz M ikołaj Trejerow.

U w o l n i o n y  z o s t a ł  z e  s ł u ż b y ,  nauczyciel śpiewu 
łodzińskiej wyższej szkoły rzem ieślniczej, Jan de Gcldre—— na 
własne żądanie.

W  y k r e ś l e n i  z o s t a l i  z l i s t ,  z m a r l i :  pomocnik 
b ib ljotekarza bibljoteki Cesarskiego uniw ersytetu warszawskiego, 
asesor kolegjalny Tom asz Szymkow, 12 listopada; nauczyciel# 
w arszaw skich: I I I  gimnazjum  żeńskiego Aleksander Andrejan0 Wt 
7 listopada i I I  progim nazjum  Teodor K eif  8 listopada, i nad- 
atatowy nauczyciel religji wyznania prawosławnego marjampol­
skiego gim nazjum  męzkiego, ksiądz M ichał Sołowjew, 21  listo­
pada 18 7 3 roku.

pytawszy „przechodnia1*, kim jest i dokąd iść zamierza, 
odradza mu szukania gościnności pod dachem owej 
Sylw iny (k tórą je s t sama), mówiąc, że „n ie  każdy dach 
daje schronienie i nie każdy pokarm  posila.11 Sylwina 
czuje, że gościnność ofiarowana niewinnośoi pod jej da­
chem, skala ją  i znieważy m ajestat czystości a może i 
piosnkom w ędrow nego trub  adura odbierze ich czar uro­
czy... „P rzechodzień ,11 także wzruszony do głębi słowa­
mi pięknej nieznajomej, posłuszny je j radzie, oddala się 
w inną stronę a po za nim, w oddali, znowu słyszeć

Tym  razem  jednak , obawy nasze okazały  się płonne- j wyznać należy, iż śpiewaczka ta, prześliczną koloratu­
ra!, albowiem pomimo niektórych bardzo drobnych | rą w śpiewie, potrafiła odkupić w części, inne m edosta-

r nie napisał był m c więcej zresztą, usterek w ynikających z powodu zbyt kró tk iego  . tki swej egzekucji. W ażną rolę p. de St. B n s  przed- 
ż • u Vi* • . ’ czasu do przygotow ania się artystów , całość opery w y - ! staw iał obecnie p. B utti. Rola ta napisana istotnie na

oprócz H ugonotów , j u t  byłby  uwąfc«.y za J « zadowalniftj ąoo a miejscami i świetnie n aw e t.1 głos nizki, praw ie basowy, wykonyw ana też zwykle
z największych kom pozytorów. l a  potęzn tra je  j . ^  k tó ra  pierwszy raz śpiewała rolę W a-1 przez tak  zwanych basso-barytonów , nie odpow iadała
z czasów zaciętych walk z H ugonotam i we rancji, a- ’ wystudjow ania jej m iała zaledwie dw a i wprawdzie naturze głosu p. B utti, lecz śpiewak ten po-

ornych jego  zasobów. G łów ne tu  m.ejsce zajm ują ma | w ykonała jednak  tę przęśli- w wokalizacji i tyle werw y i energj., zarow no w sp.e-
sy  chórów; rzadkie num era pojedyncze, pełne zaro- , 7 .P . . . j  • • ^  w akcj;  ^e pomimo tak nieprzyjaznych okoli-   
wno fantazji ja k  głębokiego uczucia, występują na , czn4 i Pełn» ; r “dn0J“  ™ ! cznośd, wyszedł’ a w ydęzko z powierzonego mu zadania, I się daje prosta i rzew na pieśń jego. N a dźwięk tej
takiein tle  potężnem, z podwojoną siłą, działając rzędną przystało. wieże wspomnienie zosz oroczn \  niektórych miejscach w głosie jego  czuć | pieśni Sylw ina, k tóra  niedaw no jeszcze z apatją poglą-
zarazem  na um ysł i na nerw y słuchaczy. K tóż zre-1 W alentyny  reprezentow anej przez t ^ ą  C  I j a k i e  znużenie. d a la  na świat i we własne serce -  chwieje się ja k
8ztą, z m uzykalnych lub choćby tylko oświeconych , w okalną ja k  p. L o tu  dc. oi .. an ^  ^  j N ajbardziej j adnak zdziwiło nas i zadowolniło, zna - i palma pod w iatru tchnieniem , upada na ko lana i łk a -

czytelm ków, m e ^  “^ ^ 6 -  1 p r e ^ j i ^ ł M ^ T  w a k d e  4-m , w eławnym duecie, p. M a- lezienie się chórów w tem M eycrbeerow ekiem  arcy- jąc  mówi: „B ądź błogosław iona o miłościl J a  płakać

m at w pamię Darty tury  iak np. „Poświęcenie rian i potrafiła wzbudzić entuzjazm słuchaczy. R ola dziele. m ogę.11
porów nane us ępy J tetyczny duet W alentyny  R aula, za silna może dla głosu p. Pavani, znalazła I  jeszcze jedna nowość zjawiła się na scenie R o- j Otóż i wszystko. N ie m a  w  tym  obrazku czy djulo-
broni” w akcie 4-ym , u pa y y ^  ^  y y godnego przedstaw iciela. T enor ten, zmaitości.— W  z e s z ł ą  sobotę przedstawiono tam drobny ! gu , żadnych in try g  ani w ypadków—nie ma burz namię.

z Raulem , w tymże samy . n j0 p0wtarzflj doświadczony, oględny i w ybornie rozporządzający za- obrazek poetyczny , idyllę owianą czystą atm osferą tności, ani sytuacji dram atycznych, a przecież patrzy
przepysznego septetu w a k < ^  -  j ^ gobami svveg0 głosu , wyćwiczonego w doskonałej s z k o - ' praw dziw ego piękna i uczucia, p. t. „Przechodzień .11 nań i słucha rozmowy dw ojga postaci, z niewyiłowm-
sobie w m y si,,.orygina nej, aktu? Lecz ta - le, um iał przezwyciężać trudności swej roli. Mezzo Scena przedstaw ia noc pod włoskiem niebem, a nym zachwytem.
łęj arji basowej M arcela z P . ® . dane wraże VOce crescenda i faiset bariizo piękny — uła tw ia ły  mu w śród ustroni pełnej zieloności i v oni kw ia- | N ie potrzebujem y mówić, że obrazek ten w deld*
k ,  o g r a n a  partycja, « % ■ ! « »  P . „  s , m> t j lk o  a „ m, tycz«a g ra  tego  artysty tó « , fronton letniego pałacyku pięknej a .lo tn iey  Sy l- j maeji dwóch najpierw ,aych a ^ a t e k
„ e ,  aaeby w y k aa .la  „ y k o n .n ,  praez pozostaw iała wiele do iyezenia; nie byt on heroicznym  winy (p. M odrzejew ska), k tó ra  oparta o balustradę W t  .potęgow any ^
m entalne i , i a nadto iesz- [Raulem ani w akcji ani w pozach i skutkiem  tego o- owiniętą liśćmi w inogradu, oprom ieniona św iatłem  księ- szcza po niedawno przeds w «
odpow iednie siły w orkiestrze i na scenie a nadto jesz w swej roli sytuacje. N a- ! ż y c a -  m arzy lub może tylko spoczywa rozpam iętując < za na stole”, tak  jak  oddziaływa światło , powietrze na

cze, mus, być 0' ^ ZJn“ogY u8̂ 8>V,etnlł, a wet i p. F e itlin g e r,' k tórego  głos szorstki nieco i j a k - ' ostatnią jakąś burzliwą biesiadę, na której królow ała ! ciemność i zgniRznę.
O ^ T c i a g u  bieżącego tygodnia, artyści włoscy by surow y, raził nas niekiedy w in n y ch  operach, t u , ' wdziękiem i wabnością. N agle w oddali daje się sły- ;z Rozmaitości. Może nie cały

Drzedstawili na scenie tu t^ z e j  fę 8ław’ną, najsław niej- w roli surow ego purytanina i żołnierza, M arcela, stal szeć śP,ew młodzieńczy. To m łody wieśniak ja k b y  ro - ; ozdobą go sobie, gdyż i myśl i
sz może z oper M eyerbeera. Przyznajem y się, że idąc właściwym, w yrażając dosadnio, intencje kompozy- dzaj wędrownego mm strela, „Przechodzień (p. B ąkało- , ogół pu ^  koronk; p0etycznej> trzeba umieć doj .
n a  to  uroczyste przedstaw ienie, nie mieliśmy dobrej na- tor:l- W adliw ość głosu p. F eitlingera , najwięcej zy- wi^ )  P° f za Iloc^ °  goscinneg °  Pa acY n y  winy, o o ę eJ lecz dla zuacznej  częśc; ^ v ie j ukształoo-
S ie L  P ersonel trupy  p. Ciaffei, jakkolw iek zaopatrzę- skała na wartości, acz okolicznościowej tylko, w s la - , której hojności opowiadano mu wiele. „ P rzech o d z ień 1 rzec ^  pokam em >
ny w k ilka  głosów niepospolitych, zmuszony jest, co wnej arji wojennej w akcie pierwszym, g dzie  istotnie  ̂c^ce je j z ozy w o erze swoje P10s'' ] p . N eville, artysta tragiczny, o k tórego  w ystąpie-
d ru ^ i dzień a czasem i codziennie nawet, pracow ać bez głos śpiewaka powinien niejako naśladować burzę bl" |  e<a z“ uzonJr ro^ ’ uP°J°ny wonią ' ' ^ ° ka^ ein 1 niach w O tellu  i H am lecie już mówiliśmy, pow tórzył 
odpoczynku, wykonyw ając lub próbując ciągle, cały sze- twy i odłosy wystrzałów . R ola pazia królow ej, g ry - 1 g zie jes , zasypu  na av*c<-_ P® ^  zajm ujo też same role w ubiegłym  tygodniu , w obec tak  samo
reg  oper, po większej części trudnych, ogrom nych zaró- wana zwykle przez artystk i w ytraw ne a i sławne na- asnie, o ' rej ązy j pogodne o- ja k  pierwej natłoczonej publiczności, k tó ra  widocznie
■wno rozm iarem  ja k  charakterem  muzyki. Rozumie się, że wet niekiedy, przedstaw iana tu u ieg d jś  tak wzoiowo pos ao uśpionego m o j ak prom ień zasm akowała w wyrazistej i żwawej grze tego dośw iad-
i najlepsze nawet głosy, forsowane w ten sposób, muszą sla- przez p. T rebelli, okazała się za silną dla £  M ^ccom, '  zalo- czonego i zdolnego aktora. Z re s z ^ f  pub licL ość

bnąć niekiedy w ówczas artyści m ogą byc uspraw ie i- ja k  ró^ nieZ ^ p ^ d n i e j  ̂ p r lz e n ta n tk i ,  chociaż tn ica użala się nad tą młodzieńczą niewinnością a wy- szaw ska, od niejakiegoś czasu, rozm iłow ała się wielce w
wieni wprawdzie,lecz publiczność pozostaje niezadowoloną, w p. N elly-M arzi odpow j p



* B ank Polski. —  Na zasadzie Najwyższego rozkazu z dnia 
24 kwietnia (6 maja) 1870 r., jak niemniej reskryptu JW . Mi­
nistra Finansów z dnia 20 czerwca (2 lipca) r. b. za N. 7,532, 
oznaczającego ostateczny term in do W ym iany wypuszczonych przez 
Bank Folski, z mocy Najwyższych Ukazów z dnia 21 stycznia (2 
lutego) I 3 (1 5 ) września 1841 r. biletów bankowych, a miano­
wicie:

a )  1-rublowych koloru orzechowego, emisji z 3 (15)  września 
18 5 7  roku.

b) 3-rublowych perłowego koloru z różową siatką, emisji z 
1 (13)  marca 18 50 r.

C) 1 0-rublowych perłowego koloru z niebieskiemi na odwro­
tnej stronie ozdobami, emisji z 7 (19)  stycznia 1844 r.

d) 2 5-rublowych koloru perłowego z różowemi ozdobami, 
emisji z dnia 21 października (2 listopada) 18 52 r.

Bank Polski podaje niniejszem do wiadomości powszechnej:
1. Że bilety jego powyżej wymienione, przyjmowane będą w 

kasach skarbowych gubernij Królestwa Polskiego w podatkach i 
innych należnościach jedynie tylko do 1 (13)  lipca 18 74 r., a 
w Banku i jego oddziałach jak dotąd.

2. Że po upływie tego terminu, wspomnione bilety będą 
przyjmowane tylko w Banku Polskim i jego oddziałach, w należy- 
tośjiach tymże przypadających, a Kasa Banku wymieniać je bę­
dzie jedynie do 1 (13)  lipca 1875 r.

3. Że po upływie tego ostatecznego terminu, pozostałe w o- 
biegu bankowe bilety uważane będą za umorzone i żadnej warto­
ści nie mające. 5010.

Wykaz biegu naturalnej ospy w Cesarstwie, według 
urzędowych doniesień, nadesłanych do Departamentu 

Lekarskiego od 3 do 12 lutego 1874 roku

W  gubemji Kaliskiej:
W powiatach:

Turekskim  od 20 grudnia  do 20 
stycznia . . . . . . . . . .

K olskim  od 20 grudnia do 20 
stycznia . .     .

W  gubemji Suwalkskiej: 
t v * powiatach: 

w Suw ałkskim  pozostało 7 ; do 
do 18 stycznia . . . . . . . .

A ugustow skim  pozostało 2; do
18 s t y c z n i a ..............................................

K alw aryjskim  pozostało 14; do 
18 s ty c z n ia ..............................................
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W szystkie dane kwalifikują, się tutaj na założenie M ożna powiedzieć, że wszystko cokolwiek mogło 
pierwszorzędnego zakładu przem ysłow ego, szczególniej posłużyć do w ydoskonalenia fabryki, wprowadzone zo- 
też cukrow ni, albowiem  okolica, praw ie na okrąg  sze- j ^  . towanp doskonale, r.rzez dzisiejszych w ła-
sciom uowy, posiada g run ta  bardzo właściwe na korzy - 1  . . . . , . , . . ,
stną plantację buraków . O robotnika dobrego i po c e - | ścic.eli tej ogrom nej garbarni, k tó ra  obecnie sprowadza
nach um iarkow anych także nie trudno, gdyż nietylko 
włościanie, ale i koloniśei niem ieccy, są zawsze gotowi 
do przyjęcia pracy.

JL— —   —

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE.
Pod firmą „A leksandra K ow alińskiego i Spółki," 

o tw arty został w W arszaw ie now y zakład fotografi­
czny, mieszczący się na K rakow skiem  Przedm ieściu , w 
domu dawniej G rodzickiego, gdzie istniał poprzednio 
tegoż rodzaju zakład pp. B locha i D utk iew icza . P an  
K ow aliński, znany u nas z biegłości w swoim zawodzie 
i ze zdolności artystycznych, zaopatrzył swój zakład w a- 
parata najnowszej konstrukcji i wszelkie akcesorja. 
O prócz zwykłych fotografij, w ykonyw ane tam  są pro­
dukcje fotograficzne wszelkiego rodzaju , jak o  to: por­
tre ty  kolorow ane olejno i akw arellą , hełjom injatury, 
bilety em aljowane i t. d. N adto p. K ow aliński na­
był klisze fotografij poprzedniego zakładu.

DZIAŁ WEWNĘTRZNY.
WI1D0H0ŚCI KRAJOWE.

* P. G linojecki pisze do Gaz. Han.: W  dalszym
ciągu rozwoju kwestji torfowej u nas, kom unikuję 
świeży rezu lta t mych ciągłych na tej drodze poszu­
kiwań.

W  dobrach Tupadło, położonych w gubernji pło­
ckiej, powiecie lipnowskim , własności sędziego pokoju 
Józefą Petoft C laus— znalazłem  łożyska torfowe, rozło­
żone na 200 m orgach, głębokie w średnicy przecięcio- 
wej na 15 stóp. W  tej jednej zatem miejscowośei, 
przybyw a nam około miliona sążni kubicznych opału 
ze wszech m iar drogocennego, albowiem  nietylko znaj­
dujący się tutaj torf, pochodzenia czysto roślinnego, za­
licza się do pierw szorzędnych. gatunków , ale nadto do­
b ra  T upadło  posiadają wielkie pokłady  gliny  w do­
brym  gatunku, z obfitością wapna m arglow ego budul­
cowego; mają także zapewnioną wielką ilość wody tak  z 
rozlicznych źródeł, ja k  i z dwóch znajdujących się tam  
rozległych jezior.
,,,; N ależy mieć nadzieje, że dzisiejszy światły i czyn­
ny w łaściciel, nie zechce nadal zatrzym ać tych  sk a r­
bów  ziemi, szczególniej przy tak szczęśliwem^ po­
łożeniu, w jak iem  znajduje się T upad ło , odległe od 
miasta gubernialnego P łocka wiorst 35, od miasta po­
wiatowego L ipna wiorst 14, od osady D obrzynia 
w iorst 8, od miasta handlow ego W rocław ska i od ko­
lei w arszaw sko-bydgow skiej w iorst 17, od wrzeki W i­
sły  w iorst 7. P raw ie wszystkie te kom unikacje są 
z sobą połączone drogam i bitemi. Zaś od miasta W a r­
szawy znajduje się oddalone w iorst 196, od m iasta T o­
runia  w iorst 42; z tem i ostatniemi, ma kom unikację 
nietylko wodną, ale i koleją w arszaw sko-bydgoską.

trajedjach i dram atach, szczególniej zaś w szekspirow ­
skich, i niekoniecznie trzeba przystrajać afisza nazwiskiem 
jak iegoś obcego artysty, ażeby ją  zgrom adzić licznie. 
N a Don K arlosa  oddaw na już  rozkupiono wszystkie bilety 
i to po potrójnych cenach. P raw da, że przedstawienie 
to idzie na benefis p. M odrzejewskiej i że D on K arlos 
je s t utworem  Szyllera!

P . F illebo rn , pierw szy tenor opery warszawskiej, po ­
w rócił w  tych dniach z P etersburga; niewiadom o do 
tąd jednak , czy artysta  ten pozostanie nadal w składzie 
opery tutejszej, albowiem  otrzym ał on bardzo zachęca­
jące wezwania od im pressarjów  zagranicznych, między 
inaerni od znanego Strakasza, k tóre zdolnościom jego  
szersze i korzystniejsze otw ierają pole.

Zazwyczaj w wielkim poście urządzają się tu  całe 
szeregi prelekcij czyli, tak  zw anych , i właściwiej dale­
ko, „odczytów,' z których dochód, w części lub w całości 
przeznaczonym  bywa na cele dobroczynne. I  teraz, za 
staraniem  Zarządu osad rolnych, grono uczonych i lite­
ratów  tutejszych urządziło takie odczyty, przeznaczy­
wszy dochód z uich na wspomniane osady. Pierw szym  
z tego grona by ł p- W acław  Szymanowski, znany z ta ­
lentu poeta i doświadczony dziennikarz warszawski, 
k tóry  w zeszłą niedzielę, w napełnionej słuchaczam i o- 
grom nej sali Ratuszowej, wypowiedział z pamięci, na­
pisaną przez siebie try log ję  poetyczną, w pięknym w ier­
szu p. t. „Ojciec, M atka i Dzieci?-

P oeta  wypowiedział n a j p r z ó d  dzieje biednego wyro­
bnika, k tóry  skuszony nędząi brakiem  roboty, idzie kraść, 
le o z  pow strzym any zostaje przez gałgan iarza  zbierającego 
w nocy łachm any, k tóry  powiada mu, ż e  jedynym  ra tun­
kiem  w nędzy, jest B óg i praca; następnie sk reślił dzieje 
biednej żony robotnika, k tóra  po zgonie męża zabitego 
belką podczas ciesielskiej roboty, nie mogąc o własnych 
■iłach wyżywić ohorego dziecka— gdy w ybiega na uli- 
oę szukać doktora, słyszy kuszące w yrazy przecho­
dniów, prawiących je j, że je s t piękną i m łodą— i ju ż , już 
gotow a w obłędzie rozpaczy rzucić się w otchłań n ie ­
sław y, gdy myśl o dziecku i uw aga, że takim  chlebem 
ratow ać go nie m oże— powściąga ją. B iedna m atka

* Rozwój i działalność zakładu garbarskiego istnie­
jącego w  Warszawie pod firmą braci Temlerów i L. 
Szwede.

H istorja tej, dziś już  tak  ogrom nej fabryki, sięga 
w dość odległe czasy. Jeszcze w ro k u  1817, ojciec te ­
raźniejszych posiadaczy fabryki, J a n  T em ler, założył 
w W arszaw ie, przy zbiegu ulic  O grodow ej i Białej 
zakład garbarsk i, k tó ry  w edług najpewniejszych wia­
domości, już  wówczas należał do najpierw szych w W ar­
szawie. - W  trzydzieści la t później, zak ład  ten, w któ­
rym  pracowało ty lko 48 robotników , a  k tó ry  miał 
wartości ogólnej 60,000 rsr., "przeszedł na własność 
synów swojego założyciela, pp. K aro la  i A leksandra 
Tem lerów .

Nowi właściciele doskonale obznajm ieni ze swoją 
specjalnością, uznawszy swoją pierw otną siedzibę za 
niedogodną całkiem  dla prow adzenia fabryki, głównie 
zaś z przyczyny niedostatku wody i odpow iedniego 
spadku, zawiązali spółkę, z rów nież specjalnym  przem y­
słowcem, p. L udw ikiem  Szw ede i za wspólny kapitał 
nabyli obszerną pustkę przy  pow ązkow skich rogatkach, 
obfitującą w źródła i tam  przenieśli swoją fab ry ­
kę w roku  1859, przygotow aw szy dla niej odpow ie­
dnie zabudow ania i w yw ierciw szy wielką studnię a r te ­
zyjską, k tóra od owego czasu, aż dotąd , działa bez 
najmniejszej przerw y, zaopatru jąc  fabrykę w n ieprze­
brany zapas wody tw ardej, miękkiej zaś dostarczają 
podziemne ru ry  przeprow adzone do w ielkiego rezer- 
woaru zbudow anego przy m achinie parow ej, zkąd na­
stępnie woda ta  może być rozprow adzaną po wszystkich 
w arsztatach.

Rozumie się, że przeniesiony na nowe miejsce za­
kład g a rb a r ski, podti-zymywany znacznym  kapitałem  
obrotowym  i specjalnem  znaw stw em  trzech w spólników , 
wzrastał i rozw ijał się od tąd  ciągle i szybko. Nowe 
kosztowne budynki potrzebne d la  fabryki, wznosiły się 
jedne po drugich , dzięki czarodziejskiej potędze dwóch 
środków: kap ita łu  i rozumnej pracy. P a ro w e  m achiny, 
najpierw  jedna o sile 24 koni, następnie zaś druga
0 sile 30 koni, zajęły m iejsce pierw otnej, o sile tylko 
8 koni m achiny, następnie zaś, w połączeniu z temi 
głów nem i dźwigniam i, w 'prawiającemi w ruch całą fa­
brykę , zaczęły działać t a k ż e , rozliczne m achiny
1 przyrządy sprow adzone z zagranicy; one to w ykony­
wają wszystkie w arsztatow e robo ty—rżną korę, m ielą 
ją  i przesiewają, zrzynają g rube  części skóry, wygta^ 
dzają cienkie, słowem, wspom agają robotników  we 
wszystkich czynnościach.

zapasy skór z najodleglejszych części globu, ja k  z A u- 
stralji, Indji i A m eryki a oprócz tego, nabyw a i tu  na 
miejscu, skóry ze stepowego bydła pędzonego ztamtąd 
co tydzień, na konsumcję W arszaw y. F ab ry k a  ta  za­
trudn ia  dziś stale 300 robotników  na miejscu i p rodu­
kuje rocznie skór za m iljon rub. sr. D otąd, dwie trze­
cie części tej ogrom nej produkcji idą na potrzeby miej­
scowych fabryk i warsztatów, trzecia zaś część odcho­
dzi do Cesarstw a, gdzie w yroby zakładu garbarskiego 
pou firmą B raci T em ler i L . Szwede, pozyskały już 
trw ał i reputację i pokup wielki.

W  tern miejscu dodać należy, że po za obrębem 
miejscowych działań, fab ryka ta  w pewnej porze ro­
ku zatrudnia setki robotników  najętych do zbierania 
kory  dębowej po lasach, a odpadki z tej kory  stanowią 
jedyny  m aterjał opałow y, dla całej fabryki, która na­
w et nie m ogąc zużytkować go w całości, gotowa jest 
zbywać takow y na potrzeby innych fabryk. Zresztą, w 
tym tak  wzorowo urządzonym  zakładzie, nic się nie 
m arnuje zgoła, lecz wszystko zużywa się um iejętnie i 
pożytecznie razem; naw et z odpadków  skór, wyrabia 
się klej, za k tóry  fabryka corocznie znaczną otrzym uje 
sumę. T ylko taka  rozum na organizacja adm inistracyj­
nej części przedsiębierstwa i tak  doskonałe prowadzenie 
fabryki, zdołają wytłumaczyć, jak im  sposobem, pomimo 
ty lu  nieprzyjaznych w arunków , pomimo różnych t ru ­
dności spowodowanych w części, niedostatkiem  taniej 
kom unikacji wodnej w części ścisłą kontrolą sanitarną 
nad sprow adzanem i skóram i, w części zaś chw iejnościt 
kursów  naszych na zagranicznym  ta rg u — fabryka urzą­
dzona na tak ogrom ną skalę móże; nietylko istnieć, 
lecz i rozwijać się. ciągle.

Trzej wspólnicy, właściciele, zbudowali w łasnym ko ­
sztem za rs. 30,000 budynek dla robotników , gdzie 
oprócz sal przeznaczonych na O chronę dla ich dzieci, 
k tórych cała setka pomieścić się tam może, znajdują się 
jeszcze i pom ieszkania dla najzdolniejszych robotników  
z rodzinam i. W  każdym  z takich lokali je s t wchód 
osobny a wszystkie składają się ze stancji o jednem  
lub o dwóch oknach. Za pierwsze robotn ik  płaci ty ­
godniow o kop . 30, za drugie  zaś po kop. 45, Latem  
i w ogóle podczas upałów , dzieci pomieszczone w Ochro 
nie uczą się na świeżem powietrzu, w ogródku należą­
cym do swego gm achu.

N a przypadek choroby każdy robotnik odsyła się 
do szpitala i to na koszt fabryki, k tó ra  zabezpiecza 
mu tam wszelką pom oc lekarską. K ażdy z robo tn i­
ków wnosi tygodniow o do kasy po k. 10 i w przypad 
ku istotnej potrzeby może brać ztam tąd po dwa ruble 
co tydzień na wyżywienie rodziny lub dla możności 
krótkiego wypoczynku po przahytoj chorobie. Rodzi­
ny robotników  otrzym ują także od fabryki fundusz na 
koszta pogrzebu swego naczelnika, ,v razie jeg o  śmierci.

Nie na tem  jed n ak  ogranicza się troskliwość w ła­
ścicieli o losy robotników . Ci z nich, którzy starali 
siły na robocie w ^fabryce lub postarzeli bnrd;:o, o trzy ­
m ują albo robotę lżejszą, alb  > też jednorazow e a cza­
sem i stałe naw et zasiłki w rodzaju em erytur) — sta­
re  wdowy po robotnikach, otrzym ują także, tytułem  
wsparcia, po 5 rubli kw artalnie. Słowem, zasługa, p ra ­
ca i nieszczęście, znajdują tam  należne im wsparcie.

Przew idujący właściciele tej fabryki, pomyśleli ró ­
wnież i o przyszłych losach swojego zakładu; każdy z 
nich zajął się m yślą przysposobienia jednego  ze swoich 
synów tak , ażeby każdy z tych młodzieńców inogł, w 
danym  razie kiedyś prow adzić dalej czynności spełn ia­
nej przez ojca. Obecnie syn p. Szwede, nnjitarszy z

Irzyszłych przedstaw icieli firmy, przebywszy la t kilka 
granicą, gdzie ukończył kursa nauk specjalnych w 

wyższych zakładach i studjow ał w Londynie umieję­
tność sortowania skór, powrócił już do W arszaw y. Co 
się tycze synów braci Tem lerów , ci obecnie są jeszcze 
zbyt młodzi i tymczasowo pobierają nauki w tu tej­
szych gimnazjach.

Nie dziw, że wyroby fabryki prowadzonej w tak 
wzorowy sposób, pozyskały wielką renomę i rozgłos 
i współzawodniczyły na wystawach wszechświata a tak ­
że i na wystawach miejscowych: w P etersburgu , M o­
skwie i W arszawie. N a każdej z tych wystaw, fabry ­
k a  braci Temlerów i L . Szwede, otrzym ała; bądź złote 
bądź srebrne medale a na wystawie moskiewskiej w r. 
1865 firma ta pozyskała praw o umieszczać herb pań­
stwa na produktach swoich. Nakoniec, na wazechro- 
syjskiej wystawie przem ysłu w r. 1870. Najjaśniejszy 
Pan, na przedstawienie p. M inistra S karbu  i w skutek 
zdania ekspsrtów o pożytecznej działalności p. Szwede- 
go w dziedzinie przem ysłu fabrycznego, raczył obda­
rzyć go złotym medalem z napisem „za pożyteczność,” 
dla noszenia go na szyi, na wstędze ś-tej A nny. T a- 
kiż sam medal otrzym ał i p. K aro l T em ler, za w yroby 
pochodzące z ich garbarskiego zakładu, którym  miej­
scowy przemysł fabryczny może się chlubić i który 
powinien służyć za wzór dla szystkich innych tego 
rodzaju zakładów. '

l  INNYCH G0BERNJL

biegnie po doktora, Sprowadza go na swoje poddasze i 
tam  zastaje swoją „kruszynę” już  nieżyw ą. T rzeci obra­
zek z tej try log ji jest charakterystycznym  j silnym ry ­
sunkiem . W ystępuje w nim  chłopczyk sierota, tułacz 
uliczny, k tó ry  wszedłszy do przedsionka dom u bogate­
go i zobaczywszy tam  faw oryta  pinczera stojącego o- 
bojętnie nad sala terką doskonałej straw y, k tórą mu tam 
dla stosownego w ystudzenia postawiono troskliw ie — 
podniecony głodem , rzuca się na  ową psią strawę. Lecz 
na szczekanie pinczera, wychodki stróż miejscowy i bez 
m iłosierdzia obiwszy sierotę, w ypędza go za bramę.

W szystkie te obrazki, acz odrębne treścią, łączą się 
jed n ak  z sobą charak terem  jgólnym  i dążnością— osta­
tni je s t już  łatw em  przejściem  do wezw ania słuchaczy 
o ra tunek  dla takich biednych sierot opuszczonych.

T o opow iadanie poetyczne spraw iło na słuchaczach 
potężne wrażenie. W iele  dam  p łakało  jaw n ie  z głębo­
kiego wzruszenia.

Słyszeliśm y z dobrego źródła , że cała try log ja  p. Szy­
m anow skiego zostanie w krótce w ydrukow aną w T ygodn i­
ku Ilustrow anym , z dodaniem  odpowiednich drzew orytów .
0  odczytacach, następujących prelegentów , powiemy w 
przyszłym  feljetonie.

W arszaw skie Tow arzystw o M uzyczne przechodziło 
w tym  czasie przez najw ażniejszą fazę. P rzygotow ało  
się bowiem do walnych dorocznych w yborów, prezesa i 
członków kom itetu, na miejsce w ychodzących w tym 
roku. W ybory  ostateczne odbyły  się w zeszłą niedzie­
lę i w ydały tak i rezu lta t, iż dotychczasow y prezes i 
członkowie kom itetu, pozostali ciż sami a w składzie 
komisji rew izyjnej zam ianow ano jednego  nowego członka. 
Pomimo to jednak, dyskusje by ły  żwawe a k ilku  człon­
ków w ystąpiło z w nioskam i, m ającerai na celu szerszy
1 właściwszy rozwój T ow arzystw a w obrębie zatw ier­
dzonej dla niego ustawy. D om agano  się także, ażeby 
kom itet, oprócz wydawnictwa u tw orów  oryginalnych 
m iejscowych kom pozytorów  i organizacji koncertów 
perjodycznych, wziął na siebie in icjatyw ę w urządzeniu 
odczytów o muzyce. K om itet w ym aw iał się od tego nie- 
wiadomością o ludziach specjalnych  do takiego rodza-

* D nia 8 (20) lutego, o godzinie 11 ł/a z rana, naj­
jaśniejszy cesarz austrjacki król węgierski raczył zwie­
dzić Kronsztacl. Po przybyciu do miasta, jeg> cesar­
ska mość udał się wprost do apartam entów  Cesarskich 
w szkole technicznej, gdzie powitany został przez To 
warzysza Zarządzającego M inisterstwem  M arynark i, je - 
n era ł-ad ju tan ta  Lesowskiego, głów nego dowódcę portu, 
w ice-adm irała Kozakiewicza i przez wartę honorową, 
z sztandarem , z 1-go ekwipażu floty Jeg o  Cesarskiej 
W ysokości Jenera ł-A dm irała . W  apartam entach C e ­
sarskich przedstawieni zostali cesarzowi flagm ani, n a ­
czelnicy wydziałów zarządu portu, dowódcy ekw ipa- 
żów i pułków  i inni zwierzchnicy. P o  śniadaniu, jego 
cesarska mość zwiedził adm iralicję doków, k lub m ary­
narki i bibljotekę m arynarki, poczem udał się po lo ­
dzie na farw ater południowy, dla obejrzenia fortu  „K on­
stan ty” i n o W ej baterji wieżowej N r. 3-ci.

Natychm iast po przybyciu  jego cesarskiej mości do 
K ronsztadu, na piąszcie te legrafu  morskiego, w szkole 
technicznej, wywieszony został sztandar cesarsko-au- 
strjacki i wykonano z parapetu portu kupieckiego 21 
salw z dział.

O  godzinie wpół do trzeciej cesarz wyjechał z 
K ronsztadu i sztandar jego  cesarskiej mości został zwi­
nięty, przyozem dano znów 21 salw z dział. O go­
dzinie 3-ej cesarz w rócił z O rauienbaum u do P e te rs­
burga pociągiem nadzwyczajnym , przysłanym  dla jego  
cesarskiej mości.

* O gólne zebranie Cesarskiego ruskiego T ow arzy­
stw a  .jeograflcznego Z 6-gÓ lutego r. h. (Dokoiiczenie. l).

Całe trzy  miesiące poświęcone były  przez wyprawę 
na zbadanie przebytej już  drogi, przyczem rezultata ba­
dań były  bardzo bogate: rozpoznano 40 rodzajów  ta ­
kich zwierząt, jak ich  M ongolja nie posiada. N a po­
czątku września p. Przew alski w rócił do Czebsenia, 
gdzie m ieszkańcy obawiali się bardzo dunganów  i ucie­
szyli się widząc znowu czterech „janguzanów ” (czar­
tów zamorskich). W  miejscowościach tych, chińczycy 
dzielą się z dunganam i władzą; tak np. w Dżunglinie 
mieszka naczelnik chiński, w Sininie zaś dungański; 
dunganow ie skradną nieraz coś w jednem  z miast chiń­
skich i wiozą to co skradli no innego m iasta chińskie­
go, gdzie znajdują chętnych na rzeczy zrabow ane na­
bywców. Rozeszła się niebawem  pogłoska, że do Czeb­
senia przybyli „janguzanie,” i odtąd ani jeden  dungan 
nie poważył się rtkazać w pobliżu świątyni bałw ochw al- 
skiej; puszczono w obieg rozm aite wieści przesadzono 
o potędze „janguzanów ,” co spowodowało, żę podczas

*) Patrz Nr 3 7 I  h im .  
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ju  odczytów.
G dyśm y już  zawadzili o instytucję muzyczną, stoso­

wnie będzie w tem  miejscu zdać spraw z uroczystości 
m uzykalnej, ja k ą  nam , onegdaj wieczorem, w ypraw ił w 
R esursie obywatelskiej p. H ans v. Bulów sław ny pja- 
nista niem iecki.

P . B ulów  należy do szczupłej liczby tych m agnatów 
w m uzykalnym  świecie, którzy ju ż  zdobyli sobie wyso­
kie i niezachwiane stanowisko. N ie  jest on tylko pja- 
nistą, w zwyczajnem tego słowa znaczeniu, albowiem 
znakom ita, m istrzowska naw et egzekucja, nie je s t ani 
jedynym  ani nawet głów nym  przymiotem jego talentu. 
P . B ulów  jest kom pozytorem  wzniosłym a oprócz tego 
najwierniejszym  tłum aczem  arcydzieł mistrzów, których 
samego ducha do głębi pojmuje. W iele też zasług 
oddał muzyce jak o  pisarz i publicysta.

N ie dziw przeto, że w arszaw ska publiczność pośpieszy­
ła jonegdaj na koncert takiego mistrza, dany w resu r­
sie obywatelskiej; nie dziw, że każdy fragm ent w ykonany 
przez niego w program ie, zarówno pięknym jak  trudnym , 
przyjm ow ała z zapałem , a samego w irtuoza okryw ała 
burzą oklasków. M amyż rozbierać i oceniać szczegóły 
tej g ry  mistrzowskiej? Lecz któż je j nie zna? i w re­
szcie, ja k  opisać tę olbrzym ią siłę  w akordow auiu, tę 
biegłość bez granic, to delikatne jak b y  skrzydłam i p ta ­
ka, nie palcam i rąk, dotknięcie klawiszów i wreszcie tę 
jasność frazow ania i spokój w egzekucji najtrudniejszych 
utworów, dające świadectwo, że mistrz zapanow ał już  
całkiem  nad swoim instrum entem  i absolutnie nim wła­
da. P . Billów da się tu  słyszeć znów ju tro , w d ru ­
gim  koncercie publicznym  a może jeszcze w sali tu ­
tejszego Tow arzystw a muzycznego. N ie potrzebujem y 
mówić, że sala R esursy przepełnioną była.

Po wszystkich p ra  wie pism ach 'tu tejszych, toczy a'ę 
obecnie, już  od paru tygodni, zacięta polem ika pomię 
dzy warszawskiem i właścicielami składów maszyn do 
szycia, rozm aitego system u a p. Schlesingerem , przy­
byłym  z W rocław ia posiadaczem  takow ego składu. Ten 
ostatni w licznych ogłoszeniach zapowiada, że w otw ar­
tych  tu  przez niego składach, uczy darmo szyć na ma

szynach i zniżywszy cenę tych maszyn do n leprak ty- 
kowanego dotąd u nas m in im u m , poręcza na la t trzy 
ich trw ałość--słow em , występuje z niebezpieczną kon­
kurencją przeciwko dotychczasowym składnikom . R o­
zumie się, że przyciśnięci do m uiu  składnicy tutejsi, 
bronią się, tw ierdząc że maszyny płacone tak  tanio 
w składach p. Schlesingera, są liehszego gatunku 
i nie posiadają takiej wartości ja k ą  m ają maszyny 
przez nich tu  sprowadzane- Ponieważ jednak  różnica 
cen podanych przez p. Schlesingera a praktykow anych 
dotąd u nas—jest. ogrom na, a gołem i słowami żadna 
ze stron konkurujących nie przekona nikogo, przeto 
d la ostatecznego zdecydowania, przy kim jest słuszność 
i objaśnienia publiczności rozciekawionej bardzo, po­
stanowiono urządzić konkurs maszyn. Składnicy tu ­
tejsi wybrali już na ten „turniej” maszynowy, odpowio- 
dnich sędziów. Co uczyni p. Sohlesinger— jeszcze nie­
wiadomo.

Z now in artystycznych donosimy, że zapowiedziane 
widowisko, złożone z obrazów żywych, komedji fran- 
cuzkiej i części wokalnej na dochód Przytuliska, od­
będzie się w dniu 24 lutego (8 m arca) w Sali T ea tru — 
a koncert na dochod niezamożnych Studentów  uniw er­
sytetu, odłożono na dzień 3 (15) tegoż miesiąca. Za­
raz potem, młodziuchna pjanistka p. F n eden tha l wy­
stąpi także z koncertem , licząc na poparcie mnogich 
tu  wielbicieli swojego talentu.

W zeszłym feljetonie zapow iadaliśm y, iż trag ik  
angielski, p. N eville, w krótce wystąpi także i w roli 
Sohyllokn, w kupcu W eneckim. Otóż, obecnie dowia­
dujem y się, że z powodu nie przygotow anego dotąd w 
kom plecie personelu wchodzącego do tej komedji, 
przedstawienie je j z udziałem p. N eville’a, odłożone zo­
stało. Rolę po zm arłej p. Palińskiej obejmie tam  p. 
M odrzejewska. N atom iast głoszą z w iarogodnego źró­
dła, że p. N eville wystąpi w w yjątkach z ważniejszych 
a nie znanych u nas dotąd dram atów  Szekspira, ja k  np. 
w R yszardzie I I I .  ! '<



gdy wyprawa obawiała się spotkania z dunganami, ci 
ostatni usiłowali także unikać spotkania z czartami za- 
^orskiemi. Zaledwie p. Przewalski opuścił Czebseń, 
okazali się wnet dunganowie, którzy zaczęli uwijać się 
Oaokoło murów i krzyczeli: „gdzież są. wasi przyjaciele, 
janguzanie? przyszliśmy spróbować się z niemi!” W  Czeb- 
®enie było około 2,000 wojska, lecz naczelnik miasta 
posłał do p. Przewalskiego gońca z prośbą, ażeby wró­
cił i obronił go. P. Przewalski wrócił i dunganowie 
pierzchnęli. W ywdzięczając się za pomoc okazaną, na­
czelnik miasta postarał się o przewodnika dla wyprawy, 
lecz ten, nie chcąc ryzykować, odmówił pójścia prostą 
drogą na Sańguan, a poprowadził drogą naokoło 
idącą, na której, jak powiadał, mogli oni spotkać nie 
Więcej jak 100 dunganów, z którą to liczbą, zdaniem 
jego, janguzanie dadzą sobie z łatwością radę. Dnia 
23 września wyprawa opuściła znowu Czebseń i 24-go  
W południe spotkała dunganów; mongołowie pozskaki- 
Wali z wielbłądów i błagali wyprawę,^ ażeby ̂  wracała, 
lecz p. Przewalski oświadczył im, że jeżeli nie popro­
wadzą wielbłądów, to przed strzelaniem do dunganów, 
strzelać będzie do nich. Mała karawana wyruszyła da­
lej, dunganowie dali strzały i zaczęli krzyczeć, sądząc, 
że nastraszą tern podróżników i zmuszą ich do uciecz­
ki, jak to bywa zwykle z wojskami chińskiemi; lecz 
karawana posuwała się spokojnie naprzód i nie zdąży­
ła jeszcze była zbliżyć się do tłumu dunganów na od­
ległość wystrzału, gdy dunganowie pierzchnęli i popo ■ 
rzucali nawet filiżanki, które przydały się bardzo po­
dróżnikom; karawana przeto odparła atak bez wystrza­
łu i zabrała nawet zdobycz wojenną. W yminąwszy 
Tepsung, wyprawa ujrzała nareszcie przed sobą dziwne 
jezioro Kukunor, którego kolor wody przypomina j e ­
dwab niebieski. Ptastwa w tej miejscowości jest bar­
dzo mała. W yprawa już tylko miała 230 rs.; w dal­
szej podróży obawiać się należało nowego spotkania z 
rozbójnikami, sifanami, których oblicze przypomina bar­
dzo naszych cyganów. U  źródeł Żółtej rzeki mieszka­
ją charatanguci, którzy żyją jedynie z rabunku i za­
puszczają się aż do samego Sudżabu. Nad Kukunorem  
i w Cajdamie wszyscy mongołowie zostali już ogra­
bieni, lecz naczelnik synióski nie przeszkadza temu, 
otrzymuje bowiem od rabusiów podarunki. Na stano­
wisko nad Kukunorem zgłosili się do p. Przewalskiego 
książątka mongolscy, którzy chcieli pokazać nam swą 
potęgę; p. Przewalski strzelał w ich obecności do celu 
i uznany został przez nich za wielkiego świętego, co 
wyszło mu znowu na pożytek, krajowcy bowiem za­
częli okazywać mu poszanowanie religijne. Widząc go  
zbierającego rośliny, mongołowie przyszli do przeko­
nania, że jest on znakomitym doktorem; lecz p. Prze­
walski powstrzymał się od udzielania rad lekarskich i 
leczył tych jedynie, którzy mogli mu być pożyteczne- 
mi; tak naprzykład, na bielmo dawał on magnezję. 
Książę kukunorski przyjął wyprawę nadzwyczaj uprzej­
mie i podarował nawet p. Przewalskiemu szałas, który 
przydał mu się wielce potem; mongołowie zaś uroili 
sobie, że „wielki Święty z zachodu przyszedł zabrać 
znajomość z ich świętym.” Z nad Kukunoru p Prze­
walski udał się do okolicy Cajdam, która przedstawia 
ocrromne bagno stone. Przeprawiwszy się przez rz. 
Baj angol, podróżnicy doszli do łańcucha gor Burchan- 
Buda,°gdzie znajduje się dom książątka miejscowego, 
u którego bierze się zwykle przewodnika do dalszej po­
dróży. P. Przewalski zostawił u tego książątka w de­
pozycie worek z mąką jęczmienną, co wywołało radość 
książątka, na zapytanie zaś o powód do radości, książę 
oświadczył, że nie poważą się już teraz napaść na nie­
go rozbójnicy; nawet kartki z książki p. Przewalskie­
go, m o n g o to w ie  b r a l i  i z a p e w n ia l i  p o te m , ż e  k a r tk i  te  
zabezpieczają ich od napaści dunganów i innych roz­
bójników.

Droga przez Burchan-Budę długa jest na 30 wiorst 
i góry mają w tem miejscu od 14 do 15 tysięcy stóp 
wysokości bezwględnej. Okolica odznacza się dzikim  
charakterem, jest całkiem pusta i grunt składa się z 
gliny i marglu. D o samej Żółtej rzeki nie ma wcale 
ludności i nawet człowiek nie m ógł by tu mieszkać z 
powodu nadzwyczaj rozrzedzonego powiętrza górskiego; 
ogromne, z tysięcy sztuk złożone stada bydła rogatego, 
dzikich osł >w i antylop pasą się tu na pastwiskach górnych. 
Dnia 8 stycznia podróżnicy doszli do Żółtej rzeki: pu­
stynie, mrozy, brak paszy dokonały swego trzy w iel­
błądy padły. D o Chłassy pozostawało jeszcze 20 dni 
drogi, do brzegów zaś Brachmaputry 22 dni. Podró­
żnicy słyszeli, że o dwa dni drogi ztamtąd, koło_ L on - 
Noru, znajdują się dzikie wielbłądy, lecz nie po­
ważyli się oni udać się tam, albowiem mieli już tyl­
ko 10 rs. Byli oni zmuszeni wracać przed osiągnię­
ciem celu, byle zachować przynajmniej to, co zdołali 
uzbierać i zbadać. Znękani, obdarci i wyniszczeni, p o ­
dróżnicy wrócili do Alaszania, gdzie powitani zostali 
przez mongołów okrzykami, że podróż wyszła im wi­
docznie na pożytek, albowiem „wypięknieli i stali się 
podobnymi do m ongołów.“

Przez step Kobi p. Przewalski przechodził dwukro­
tnie: za pierwszym razem zaledwie dotknął się on tego 
stepu, za drugim zaś razem przebył takowy od J e d n e ­
go końca do drugiego, idąc z Alaszania do Urgi. D ro­
ga z Urgi do Kałganu, po której przechodził on w 
1871 reku, nie przedstawia z początku znacznych tru­
dności, miejscowość bowiem ma na znacznej przestrze­
ni charakter całkiem syberyjski; lecz dalej na. dłu­
gość całych 900 wiorst, nie ma nigdzie wody bieżącej. 
Ogromne jeziora słone, glina, kamienie i zwir— oto co 
ma przed sobą podróżnik; rzadko gdzie spotkać mo­
żna ludność, uwijają się zaś tam susły, antylopy, lecz 
W bardzo małej liczbie. Kraj carachów, przez który 
n Przewalski przeszedł wszerz, przedstawia na prze­
strzeni 200 wiorst widok ponury, i serce bije z rado- 
ści edv podróżnik widzi nareszcie Kałgan, gdzie pa­
nuje wiosna, dotąd bowiem narażany on bywał na mro- 
zyJdochodzące dó 37» Cels. Część południowa drugiej 
drogi (z Alaszania do U rgi) jest g o ^ -a  jeszcze od dro- 
gi kałgańskiąj. Życie zawisło tu ca icm i wo­
dy spadłej z nieba—bez d e s z c z ó w  bowiem niei by w a tu
nawet śladu roślinności; lecz zaledwie deszcze skropią 
ziemię, roślinność wspaniała pokrywa gruQ t 1 ni me 
znowu bardzo prędko pod palącemi promieniami słoń­
ca. Część południowa Kobi pokryta jest całkiem p,a- 
skami ruchomemi, które ciągną się bu za° ® J 1 ™  
400 do 500 wiorst, i na tyleż ku północy, wid mo­
żna często wzgórza mające od 50 do 100 stóp. wysoko- 
ści, które uragany przenoszą z miejsca na miejsce. 
D w a razy podczas swej podróży wyprawa znajdowała 
się w połóżeniu bez wyjścia z powodu braku wody. 
Piewszy raz miało to miejsce w podróży do Alaszania 
i wtedy zabłądził się w stepie p. Przewalski, drugi 
zaś raz karawana zabłądziła się z winy przewodmka-

Nareszcie, po trzech i pół latach podróżowania, p. 
Przewalski dostał się do U rgi. Przewiózł on z swej 
podróży ogromne zbiory i zbogacił naukę jeografji 
swemi badaniami osobistemi. Niezmordowany podró ■ 
inik nie traci jeszcze nadziei, że spełni się jego życze­
nie przedostanie się przez Tybet do rzeki Brachmapu­
try i do Indij. .

Grzmot oklasków powitał p. Przewalskiego i dłu­
go nie umilkały oznaki zadowolenia. Słyszeliśmy, że 
p. Przewalski mieć będzie w 2-m, 3-m i 4-in tygodniu

postu trzy prelekcje w magazynie solnym na rzecz mie- ma oarakter polityczny, którego trudno nie poznać. W y- ra bynajmniej potwierdzenia, lecz przeciwnie, zaprze-
szkańców gubernji samarskiej; spodziewać się przeto bór ia manifestację uroczystą dnia dojścia do dziewię- ozenie nie dwuznaczne twierdzenia p. Teutscha. Sku-
należy, że dzięki interesowi, jaki budzi sam przedmiot j . ostatniego cesarza, wywołany zmuszony iest on z a n r o t e s t o w a ć  przeciwko
odczytów, tudzież ich celowi, sala magazynu solnego j °  . . .  , , . , .
zapełni się publicznością. Opis swojej podróży p. Prze- j z°stS (przynajmniej tak przypuszczać rfiożna) tą my- 
walski wyda w osobnej książce, ukazanie się której ślą, i  konstytucja cesarstwa przeznaczała właśnie na ten
oczekiwano będzie z niecierpliwością, albowiem jedynie ternin dojście do pełnoletności monarchy. Skutkiem te-
nrzez liczne nabywanie tei książki, nubliczność zdoła kroku wyżW8p0mnionym niepodobnaprzez liczne nabywanie tej książki, publiczność zdoła 
okazać spółczucie dla jej autora, który doznał tyle zno­
jów w niebezpiecznej podróży swojej i wyświadczył 
nauce tak wielką usługę.

* Z zamieszczonego w Kronszt. Wie*t. raportu naczel­
nika eskadry na oceanie Spokojnym, kontr-admirała F. 
J. Blummera, z H ong-K ongu, okazuje się, że w osta­
tnich czasach admirał znajdował śię w H org-K ongu, 
gdzie miał pozostać z korwetą szrubową o 12 działach 
„A skold,” podczas gdy korweta szrubowa o 9 dzia­
łach, „W itiaź,” która znajdowała się w żegludze za­
granicą przeszło trzy lata, miała wrócić do Europy. 
Korweta „W itiaź” odpłynęła z Kronsztatu 27 paździer­
nika 1870 roku, i podług ostatnich wiadomości telegra­
ficznych, przybyła już pomyślnie do Adenu, 2 (14) 
lutego. Obebnie „W itiaź“ znajduje się już prawdopo­
dobnie na morzu Czerwonem, w drodze z Aldenu do 
Suezu. Korweta „Askold” znajduje się w H ong-K on­
gu, gdzie ulega naprawie po dość znacznem uszkodze­
niu komina. Klipery parowe „Hajdamak” i „Jeździec,” 
które w ypłynęły z Kronsztadu zeszłej jesieni, muszą 
znajdować się obecnie na oceanie Atlantyckim, w dro­
dze do wysp Zielonego przylądka i do brzegów Bra- 
zylji, które miały zwiedzić. Korweta szrubowa „Boha­
ter,” podług ostatnich wiadomości, znajdowała się w 
Szangai. Co się zaś tyczy statków eskadry morza 
Śródziemnego, z tych fregata pancerna o 8 działach 
„Książę Pożarski” znajduje się w Pireus, szkuna szru­
bowa „Kela3ury” w Syrze i szkuna szrubowa „Souksu 
w Konstantynopolu. Oprócz tego znajdują się także 
w Konstantynopolu parostatek parowy „Tamań” i sza­
lupa parowa „Bujuk-Dere.”
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T E L E G R A M Y
DZIENNIKA WARSZAWSKIEGO.

W i e d e ń ,  27 latego. Cesarz Franciszek-Józef wró­
cił tu dziś zrana w jak najpoż^dańszem zdrowiu i po­
witany został w dworcu drogi żelaznej północnej przez 
arcyksięcia następcę tronu, prezesa gabinetu, wszystkich 
ministrów, prezesa policji i prezesa kolei żelaznej półno­
cnej.

B e r l i n ,  27 lutego- Kanclerz państwa złożył w ra­
dzie związkowej projekt do prawa w przedmiocie inter­
nowania i utraty prawa należenia do liczby obywateli 
państwa, tych ducho vnych, którzy zostaną usunięci od 
obowiązków lub ukarani za przekroczenie atrybucij swo 
jej władzy.

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE.

tkiem tego zmuszony jest on zaprotestować przeciwko 
niewłaściwemu przytoczeniu jego nazwiska przez p. 
Teutscha.

*  Wiedeń, 26 lutego. Vaterland  ogłasza odezwę do 
go, v kroku wyżwspomnionym niepoaoDna me do- 1 stronnictwa konserwatywnego, w której prosi o zbiera- 
strzdz ubocznego przyznania prawa cesarzewicza do nie składek dla przyjścia w pomoc ranionym karlis- 
pancwania nad Francją, na mocy rzeczonej konstytu- ; tom.
cyi protestacji przeciw postanowieniom Zgromadzenia j  * Londyn, 25 lutego. Tutejsze poselstwo japońskie 
Nar.dowego, powziętym w duchu przeciwnym. Prawda, j  ogłasza otrzymaną w Nangasaki depeszę, podług której 
że crólnik, ogłoszony w gazetach, wstrzymuje się od | oddział wojsk japońskich w sile 3,000 bid z. przybył 
wszikiego komentarza w tym duchu, ale opinija pu- jjuż na miejsce rozruchów. Podług doniesienia pomie- 
bliozia zawsze będzie skłonną do sądzenia, że tłu­
maczenie najnaturalniejsze, jest zarazem i prawdziwem.
Maj;c obowiązek wykonywania woli Zgromadzenia 
Naiodowego, rząd nie może, naturalnie, dozwolić ża­
dne manifestacji, mogącej naruszyć poszanowanie dla 
wszjlkich jego postanowień. Skutkiem tego, obowiąza­
ny jan będziesz czujnie pilnować następstw wezwania, 
oghszonego w gazetach. Jeśli przy zabiegach, jakie 
będi czynione dla zwiększenia liczby gości mających 
się idać do Anglji, dostrzeżesz pan najmniejsze usiło- 
warie zniesienia wszechwładnej nietykalności postano­
wię* Zgromadzenia, obowiązany będziesz niezwłocznie 
zawiadomić mnie o tem dla tego, abym mógł bezzwło­
cznie skarcić takie przestępstwo. Odtąd, nie powinie­
neś pan pozwolać, aby propaganda w celu rekrutowa­
nia pragnących wziąć udział w przejażdżce, odbywała 
się w miejscach publicznych, gdzie namiętne rozpra­
wy, mogące być następstwem owej propagandy w y­
wołałyby smutne zaburzenie. Obowiązkiem naszym jest 
urnnąć wszystko, co może naruszyć spokojność, tak nie­
zbędną dla wszelkich interesów, a szczególniej klass 
robotniczych, w przebywnnem teraz przez Francję prze­
sileniu przemysłowem i handlowem.—M arszałek przy­
rzekł Francji spokojność, do której ma ona prawo [ o 
tylu klęskach. Powinniśmy robić wszystko dla tego, aby 
mógł dotrzymać dane słowo. Uwiadomisz mnie pan, je ­
śli się dowiesz, że urzędnicy, jakiego bądź rodzaju i 
stopnia, zabierają się do wzięcia udziału w zapowiada­
nej manifestacji, i zawezwiesz ich do zaniechania po­
dobnego zamiaru, na urzeczywistnienie ktorego rząd po­
zwolić im nie może. Rzeczy “iście— dość jest poczytać 
postępek podobny za nieposłuszeństwo postanowieniom  
Zgromadzenia Narodowego, aby obowiązani byli su io- . 
wo wstrzymać się od niego. —  Przyjm pan i t. d.
W ice-prezes rady ministrów, minister spraw wewnę­
trznych, Broglie.”

nionego poselstwa, rozruchy te są małoznacząee i spo­
dziewają się rychłego przywrócenia spokojnosci.

*  Londyn, 26 lutego. Rząd otrzymał depeszę urzę­
dową od jenerała W olseley z dnia 5 lutego, uzupeł­
niającą otrzymane tu dotychczas i sięgające tylko do 
31 stycznia wiadomości prywatne. Podług doniesienia 
telegraficznego, jenerał W olseley dotarł 4 lutego do mia­
sta Kumassie po czterodniowych zaciętych potyczkach. 
Król aszantów opuścił Kumassie, lecz d. 5 lutego przy­
być miał do głównej kwatery jenerała W olseley’a ce­
lem podpisania warunków pokoju. Straty anglików

j w pomienionyeh potyczkach wynosiły 300 w zabitych 
i ranionych. Stan zdrowia wojsk jest zadowalniający.

*  Ateny, 25 lutego. Na dzisiejszein posiedzeniu izby 
deputowanych, przedstawiony został wniosek dep. Lom ­
bardos, ażeby ministerstwo D eligeorgisa postawionem 
było w stanie oskarżenia. Stronnicy byłego minister­
stwa przedstawili z swej strony wniosek, ażeby zanie­
chano postawienia ministerstwa w stanie oskarżenia, 
i żeby natomiast zbadano czynność takowego, co  u- 
sprawiedliwi postępowanie tegoż ministerstwa.

* Sir Francis Pettit Smith, wynalazca śruby okrętowej,
umarł W tych dniach w wieku lat 66. W r. 1836 wy­
robił on sobie patent na swój wynalazek, a w r. 1836 
wyrobił on sobie patent na swój wynalazek, a w r. 
1838 pierwszy większy statek śrubowy „Archimedes“ 
został na morze spuszczony. Niebawem , zarówno wo­
jenna jak kupiecka marynarka przyswoiły sobie nowy 
wynalazek. Obecnie okręty angielskie zaopatrzone w 

Smith’a przedstawiają wartość przeszło 120 mi- 
| lionów funt. szt. W  r. 1871 zasłużony wynalazca, któ­
ry w r. 1855 otrzymał rocznej pensji 200 f. szt., obda­
rzony został szlachectwem. W  r. 1857 ofiarowano mu,

- > 10S ie- , . . -v- , • i_ • jako dar honorowy, zastawę stołową wartości 2,678
Gazeta ..Snort donosi, że ksiąze Napoleon i księ- J v

” f, szt., która to kwota ze składek narodowych zebrana
i  została.

* W liście napisanym do p. Lepetit, kandydata re­
publikańskiego z departamentu de la Vienne na wybo 
rach mających się odbyć w przyszłą niedzielę, p. Thiers 
oświadcza się, acz ubocznie tylko i bez jawnego wymie­
niania, w przedmiocie kandydatury p. Ledru-Rollin a w 
dep. Vaucluse. W olno jest nawet przypuszczać, że g łó­
wnie z powodu tego ostatniego przedmiotu, list ów do p. 
Lepetit’a został napisany i opublikowany w sposób ta­
ki, ażeby nabrał rozgłosu. Tem konieczuiejszem stało 
się wystąpienie osobiste byłego prezydenta z wyraże­
niem jego opinji z powodu, iż przyjaciele p. Ledru- 
Rollin’a rozpuścili pogłoskę, iż p. Thiers przychylnym  
jest dla kandydatury tego demagoga. Pogłoska ta, ro­
zumie się, b y ła  czystem zmyśleniem. P. Thiers zadałby 
chyba fałsz całej swojej przeszłości i wyparłby się naj- 
kategoryczniej własnego programu gdyby się zgodził 
na faworyzowanie wyboru kandydata, którego zasady 
i dążności znajdują się w zupełnej sprzeczności z jego  
wyobrażeniami własnemi. Ten list znakomitego męża 
stanu, jest zresztą streszczeniem argumentów jakie pan 
Thiers rozwijał już tak często, bądź na trybunie, bądź 
w missywach swoich na korzyść stanowczego utrwale­
nia rzeczypospolitej zachowawczej; jest to objaw ubo' 
czny, lecz niezaprzeczony, niebezpieczeństwa jakie przed­
stawiają dla utrzymania instytucij republikańskich, kan­
dydatury takie jaką jest kandydatura byłego członka 
rządu tymczasowego w roku 1848, które mogą tylko 
„przerazić” Zgromadzenie i kraj cały. Czy p. Thiers 
zdoła przekonać republikańskich wyborców z Vaucluse? 
Czy więcej będzie miał powodzenia występując prze­
ciwko p. Ledru-Rollinowi niż go miał w wystąpieniu 
przeciwko p. Barodet? N ie wiadomo. Na nieszczęście, 
jest już zbyt późno postawić innego kandydata repu­
blikańskiego przeciwko protegowanemu przez radykali­
stów, którego wybór jest już pewnym prawie.

* Podajemy całkowitą osnowę okólnika księcia de 
Broglie do prefektów, z powodu demonstracji bonapar- 
tystowskich: „Wersal 19-go lutego 1874 roku. P. pre­
fekcie! Znanym jest panu z gazet okólnik, którym o- 
soby, należące do rządu ostatniego cesartwa, wzywane 
są imieniem komitetu, utworzonego w Paryżu, aby się 
zebrały dla udania się do A nglji, w celu złożenia po­
winszowania cesarzewiczowi z powodu dnia, w którym 
skończy lat 18. Dokument ten nie mógł, z wielu 
względów, nie zwrócić na siebie uwagi rządu. Rząd 
nie ma zamiaru ścieśniać swobody działania obywateli 
albo nawet poddawać takową pod zbyt surowy nad­
zór. Tym m iej jeszcze może znajdować złem, iż o- 
soby, które otrzymały miejsca lub łaski od rządu, ja­
kiemu podlegała Francja przez całe lat 18, przecho­
wują dla rodziny swego monarchy szacunek, zaszczyt 
im przynoszący. Skutkiem tego, w epoce zgonu cesa­
rza Napoleona H I, kiedy dygnitarze, nawet bardzo 
wysoko postawieni, wynurzyli chęć znajdowania się na 
pogrzebie zmarłego, niktby nie pojął, gdyby rząd od­
mówił im tego lub nawet nie dostarczył wszelkich 
możebnych ułatwień dla spełnienia tej powinności. L ecz  
krok, o planie którego teraz zawiadamiają publiczność, 
okazuje się otoczonym zupełnie innemi warunkami, i

żna Klotylda wyjechali, 14-go lutego, z Paryża i udali 
się do Anglji, do cesarzewicza, z powodu zbliżającego 
się terminu jego do pełnoletności.

* Z Paryża telegrafują, pod d. 16-go lutego, do ga­
zety berlińskiej National Zeitung „Żona marszałka Ba- 
zaine wyjechała wczoraj na wyspę Saintc-Margueritte, 
otrzymawszy od rządu pozwolenie dzielić więzienie 
męża, z warunkiem, aby ustawa więzienna, 
jąca jego, była zastowaną i do niej.”

* Czwarta coroczna wystawa międzynarodowa w 
Londynie otwiera się w dniu 6 kwietnia r. b. Oprócz 
artystycznych nowych wynalazków, w skład jej wej­
dzie oddział przemysłowy, który obejmie: a) koronki

obowiązu- i  roboty maszynowej i ręcznej; b) wzory i części sztuki
j  budowlanej; c) różne środki opalania; d) towary skór-
! ne, siodlarskie i rolety; e) wyroby ntroligatorskie; f) 

* Pruska izba deputowanych, przed odroezeniem swo- j wina. W szyscy eksponenci po skończeniu wystawy o- 
ich posiedzeń do 15 kwietnia, przyjęła projekt do pra- .trzymają medale,
wa o wprowadzeniu obowiązkowych ślubów cywilnych |
acz z modyfikacjami porobionemi w izbie panów. Zna- j * Wystawa W Filadelfji w 1876 r. prawdopodobnie 
ną jest najgłówniejsza z tych zmian, mianowicie zaś ta, , n;e przyjdzie do skutku. Zależeć *to będzie od kon- 
która dąży do zabronienia powierzania czynności urzę- j  gresu waszyngtońskiego; jeżeli ten uzna za stosowne 
dnika stanu cywilnego członkom duchowieństwa. Dru- przyznać subwencję jakąkolwiek wystawowemu komite-
ga zmiana odnosi się do paragrafu, który w pierwo­
tnym projekcie prawa nakazywał burmistrzom (Arnts- 
vorsteher’om) obowiązek przyjmowania na siebie czyn­
ności urzędników stanu cywilnego; według wyrażenia 
w nowym tekście, ci urzędnicy mogą przyjmować tc 
funkcje, lecz wolno im będzie i odmówić ich przyjęcia. 
Trzecia poprawka przyjęta w izbie panów, pozostawia

towi, to przedsiębierstwo urzeczywistni się; jeżeli nie, 
to sam stan Pensylwanji nie podoła ogromnym ko­
sztom, czego dowodem była wystawa wiedeńska.

•zyjęta w izme panów, pozostawia  ̂ ^  q  Kanainy ; Kekaulnogi,
prawu mającemu się wypracować ostatecznie obowiązek j mehameha j  Wst%pil on na tron pc 
oznaczenia wynagrodzeń, jakie powinny być zapewnio

Król wysp Othaiti, Lupalilo, o zgonie którego do­
niósł nam telegraf, urodził się 31 stycznia 1835 roku,

córki króla Ka- 
tąpił on na tron po królu Lot - Ka-

^ zaPewnl“ mehameha V, zmarłym 11 grudnia 1872 roku. Lupa 
ne członkom duchowieństwa w zamian za straty moral-  k____  ™ t r « n  n r « w  n a r la m e n
ne i materjalne, jakie mogą wypaść dla nich przez 
wprowadzenie ślubów cywilnych. Rząd, zanim to pra­
wo wypracowanem zostanie, zajmie się, w razie uzna­
nej konieczności, pokryciem deficytu, jaki nowa proce­
dura sprawi w budżecie niższego duchowieństwa. Dwie 
ostatnie poprawki mogły były spotkać opór energiczny 
W izbie deputowanych, lecz odrzucenie ich wywołałoby  
k o n i e c z n o ś ć  odesłania całego prawa do izby wyższej,

lilo był wybrany jednogłośnie na tron przez parlament 
8 stycznia 1873 roku. Podług doniesień gazety z H o­
nolulu Poalua  z dnia 30 grudnia, następcami jego, ma­
jącymi jednakowe widoki względem wybrania na tron, 
są  osoby n a stęp u jąoe: 1 )  D . Kalakana, dowodzca na­
czelny; 2) królowa Emma, wdowa zmarłego króla Ka- 
mehameha IV , ciesząca się ogólną miłością narodu; 5)
naczelna przewodniczka i „wysoce-znamienita dama”

KomeczuoBi/ V/V.V.W...—   o - i - - -- Pauachi Bernis Bischof; 4) naczelna przewodniczka Ruf
następnie zaś powrót onego do izby mzszej, co znowu ' Keo^ colanj> sj08tva cioteczna króla Lupalilo; 5) młody 
naraziłoby na długie opóźnienie wprowadzenie w czyn , ,  . W : , i ; Q m  p ; m  r . « l « ; h o k n  m h w L . i e n ip , .  wdługie opóźnienie wprowadzenie w czyn J W(̂ z 
nowej reformy. D la uniknienia takiego opóźnienia, de- ’ 
putowani woleli już przyjąć po prostu zmiany zaprowa­
dzone przez izbę panów.

* Podług doniesień z Durango, z dnia 14-go lutego, 
przywódcy karlistowacy postanowili jednogłośnie na ra­
dzie wojennej, iż artylerja, rozlokowana na pozycjach 
w celu oblegania Bilbao, powinna pozostać na swych 
miejscach, mimo skoncentrowania się wojsk jenerała 
Moriones, który ma obecnie w swem rozporządzeniu 
22,000 ludzi.

Telegram y i  gazet zagranicznych.

*  Strazburg, 25 lutego. Elsassisclies Journal  wzywa 
wszystkich alzackich i lotaryngskich deputowanych, 
którzy opuścili parlament niemiecki, ażeby powrócili 
znowu na swe stanowiska ze względu na reprezento­
wane przez siebie wspólne interesa. Tenże dziennik 
zamieszcza list profesora Bluntschli z H eidelbergi, 
w którym wspominając o przytoczonym przez d e p u to ­

wanego Teutscha, na posiedzeniu parlamentu niemiec­
kiego w dniu 28 lutego, ustępie jego dzieła o pra- 
wie międzynarodowem oświadcza, że  gdyby p* Teutsc^ 
przytoczył był pomieniony ustęp dokładnie W całości, 
wszyscy byliby przekonali się, że ustęp ten nie zawie-

major Willjam Pitt Leleihoku, młodzieniec w któ­
rym pokładają świetne nadzieje. Najwięcej widoków 
ma wódz naczelny Dawid-Lonojkama kachiki-Keola- 
Keoma-Kalakana.

* W  dolinie Corsaglia, w południowych Włoszech 
niedaleko Mondovi, odkryto w tych czasach jedng i  naj- 
piękuiejsiych grot. Rozciąga się ona we wnętrzu gó­
ry utworzonej że zbitego, szarego wapienia, a podzielo­
na jest na mnóstwo sal idących jedna za diugą, zdo­
bnych w stalaktyty i stalagmity przepysznych kształtów 
i niezwykłej wielkości. Tu i owdzie przerzynają tę 
grotę strumyki, wodospady tworzą obszerne jeziora, a 
powietrze w niej n i e t y l k o  zdrowe i świeże, ale cudownie 

balsamiczne.

« YV klinice wiedeńskiej znajduje się młody 23 le­
tni c z ł o w i e k ,  którego władze umysłowe, z powodu strat 
f i n a n s o w y c h ,  przytępione zostały zupełnie. N ic nie 
mówił W ciągu choroby; nic, zdawało się, nie czuł— i 
na wszelkie wrażenia zmysłowe zupełnie był obojętny. 
Zastosowywano wszelkie znane w medycynie środki 
aby obudzić w chorym żywotność organów, a le  napró- 
żno; sprobowano więc ostatniego środka: wstriyfeiwa- 
nia kiwi. Dnia 3-go lutego zaczęto operację; w otwar- 
tą żyłę wpuszczono choremu trzy uncje krwi. Skutek
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od razu był prawie cudowny. Tętnice, które przed o- 
peracją zaledwie 40 do 45 razy uderzały na minutę, 
poczęły bić 80 do 85 razy w tymże czasie. W  kilka 
godzin później, przed nastaniem jeszcze febry reakcyj­
nej, pacjent odzyskał mowę i (jokładnie mógł opisać 
stan, w jakim się znajdował przez trzy tygodnie przed 
operacją, pozbawiony wszelkiej władzy muskularnej. 
O wypadku tym ciekawy miał odczyt próf. medycyny 
Leidesdorf w W iedniu, w którym  to, odezycię bliższe 
szczegóły przytoczył. (Gaz. Pole.)

* Na posieezeuiu wiedeńskiego Towarzystwa lekar­
skiego, w dniu 18 b. m., Dr. Oser zaproponował usta­
nowienie komitetu, któryby się zajął dokładnem zbada-: 
niem kw estji palenia ciał- Ze stanowiska sanitarnego, 
uie wiele przeciw temu systemitowi pogrzebów jest do 
zarzucenia, ale rzecz ta musi Być ivszechsttohnife ro­
zważoną i zbadaną. Głównemi przeszkodaitii mogą tu 
być względy rytualne i wyznaniowe, i ogólne jSfećpro- 
wadzeme tego projektu nie będzie tak łatwe. Chodzi­
łoby jednak o tó, nby palenie zwłok fiyfoj cfiocbV nie 
obu wiązko wem, to przynajmniej doz wdlónfcm. Nastę­
pnie D r. Kolin odczytał pismo burmistrza z Obo'flo- 
bling, oraz pięciu członków wydziała ’łejże ómfnr'. k tó ­
rzy oświadczają, żo gotowi są zobowiązać teStamohtem 
swoje rodziny do spalenia zwłok śwvćmdi w razie gdy­
by to było dozwolonem. Dr. Schnitzłer zrobił uvfragę, 
że nawet i ze stanowiska sanitarnego dałohy się nie­
jedno zarzucić przeciw paleniu ciał, chociaż daleko 
mniej niż pi zeciw dzisiejszemu grzebaniu, a -mianowi­
cie przytacza słowa H yrtla, że w- Indjacb, gdzie pale­
nie zwłok odbywa się na wielką skalę, powietrze na 
w d e  mil do koła zostaje zatrute. Powinno być zatem 
usiłowaniem chetnji, my.arlezienie takiego sposobu pa­
lenia, żeby pierwiastki zgnilizny uczynić o ile możno­
ści nieszkodliwemi. Komitet proponowany przez Dr. 
Oser został zamianowany!.'^ xtlifllB JłjJdT kiOCail lic *

* W Wiedniu, według wiadomości urzędowycłi, jest 
w tej chwili 20,000 czeladzi rzemieślniczej różnego ro­
dzaju ; robotników bez zajęcia, w tej liczbie ślusarzy 
blizko 8 _tysięcy i tyleż prawie krawców, którzy zgło­
sili się do gospody poszukując zajęcia. Cyfra jednak 
rzeczywiście potrzebujących pracy rzemieślników ma 
być pono daleko większa. Proletariat nędzy w sku­
tek szacherek giełdowych coraz się mnoży, a kto chce 
poznać dzisiejsze położenie . ekonomiczne Wiednia, ten 
się nie dowie o tern z artykułów wstępnych ceotrali-, 
stycznej prasy, ale raczej niech śledzi „w kronikach" 
gazet wiedeńskich owe drobne objawy społeczne, któ­
re położenie to najlepiej charakteryzują. I  tak znaj­
dujemy tam ciekawe dwie wiadomości. Oto w miesią­
cu styczniu ośmtiaścfe osób w W iMnia ódebWdo' sobie 
życie, a w dniu 5 b. m. wićczńrern zgłó^iłó się tło po­
licji 75 osób, które w ,',dó'maćłi''sclironTenla,‘ jhź miej­
sca dla siebie nie znalazły, a nie mając mieszkań i ani 
grosza przy sobie, nie wiedziały gdzie noć przepędzić. 
Są to wymowne dowody, do jakich rezultatów ekono­
micznych doprowadził „krach." (Gaz. Wij
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W arszawa 
dnia IG (28) lutego.

W i d o  w i s k a ,
W i E L K I  T ijA T R . — D z iś ,  w so b o tę , n a  b en e fis  p an i H ee- 

ny  M o d rze jew sk ie j, a r ty s tk i  d ram a ty czn e j T e a tró w  W arszaw sk ih , 
1-y raz , t r a je d ja  w 5 -u  a k ta c h  (1  3 - tu  o b razach ), D oH  C a r lO S -  
P oczątek  o go d z in ie  7 - e j .  —  J u t r o , w  n iedzie lę  b a le t  FilCŻ ł 
F lo c k .  —  W c z o r a j ,b y ło  osób  1 0 1 1 .

TT-A TU  R O Z M A IT O Ś C I, —  D z i ś ,  w so b o tę , o p e ra  w 1m 
akc ie , Y erbU ID  U O b ile ;—  scen a  kom iczn a  z  o p e ry  D o n  BUCCtl" 
l o ; — o p e ra  kom iczn o -m ito lo g ićzn a  w 1 ak c ie , P i g k n a  G l l a t e a . — 
P o cżą tek  o godzin ie  7 i pół. —- J u t r o , w n ied z ie lę , k o m ed ja  fO-
s k i o m i e n i e  z ł o ś n i c y . —  W c z o r a j ,  było  osób  4 5 7 .

\1 W IE L K IM  T E A T R Z E . —  J u t r o ,  w n iedzie lę , d . 1 7 li­
tego (1  marca) , r . b „  o g o d z in ie  1 -e j z p o łu d n ia , D łU g i 1 0S ll~  
t n i  K o n c e r t  n a  T ortepjariie  H a n g a  v o n  B f lio w , n ad w o rn eg o  pji- 
n is ty 'N a jja śn ie jsz e g o  C esarza  N iem ieck ieg o . ---- P ro g ra m  1. 3-:ia 
W mika S o n a ta  (e n  r e  m in e u r) , op . 4 9 ,  (now e w ydan ie  z w ara -  
cjaiui), A. H e n se lta ; 2 . a )  P re lu d e  (e n  s i  m in e u r)  n a  o rg a n y , J .  
S. B acha; b )  G av o t do b a le tu  „D on J u a n ,” G lu ck a ; c) M e n u e te t 
G ig u e , M ozarta ; d) P re lu d e  i fuga, ltaffa; 2. a )  W a r ja c je  op. f2, 
M e n d e lsso h n a ; b )  L e g e re z z a  op . 5 1 ,  M oschelłesa; c )  4 -ta  B .r- 
e a ro łla , .R u b in s te in a , 4 . a )  T ic o rd a n z a , b )  R o n d o  des L u tiu s , c) 
W ąUję według S ch u b e rta , L isz ta ; 5 . a) Spnata op. 3 1 , N . 3 , b) 
■’ -  warjacje en u t  mineur, Beetbovena. —— C ena miejsc zwyczij — 
n a — ^Biletów nabyć można w k a s ie  frontowej -W ielkiego Teaffu.

D O L IN A  S Z W A JC A R S K A . —  .J u tro , w n ie d z ie lę ,1 kOBCCTt 
o rk ie s try  w arszaw skiej pod  d y re k c ją  L ew an d o w sk ieg o  i K uIikc .— 
P ro g ra m . —  1. M a rsz  „Sen le tn ie j nocy , M en d e lsso h n a ; H ien e i-  
B lu th , w alc, S tra u ssa ; S c h d fe rs -A b sc h ie d -G o n d e llie d , Ju n g m a n n  
P o lisc h in e ll-p o lk a , tJb e r t ie ra .— I I .  F e s t-u w e r tu ra , L eu tn era ; M oja 
m iła , p o lk a -m a z u rk a , L ew andow sk iego ; N o c tu rn o , w yk. p. K uhne, 
G u m b erta ; Im m e rg r i in , p o tp o u rr i  S aro ; Z aw ieru c h a , o b e re k  L e­
w andow skiego . —  I I I .  U w e rtu ra  z o p . „S trad e lla ,” F lo tow a; M or- 
c eau  d e  S alon , Ja k sc lia ; N im m  sie  h in , p o lk a , S trau ssa ; M arsz, 
G u n g la . — P o czą tek  o g o d z in ie  4 i pól.--- C ena w ejśc ia  kop . 2 0 .

G A B IN E T  Z O O L O G IC Z N I (w  ginacliii u iiiw ersv le tu ' %\ - 
szH w skiegó).—-otwarły ty niedziele bez p łó tn ie ,

/ ł l iG R Ę T *  SZTUK PH«.; 
K a  t  ( } J; p-~i OfctfttrtH c o d z ie n n ie ,  o l  g o d z in y  A .I -e j ran  ** do 
dziiiy ,5-iy  po p o łu d n iu , w giruicliu oboic ko»«ciRa aw. Ą tujy. — 
.W ejście od  osoby w d n ie  p o w szedn ie  so p . 15; ----- w n iedzie lo  za* i 
Święta kop. 5.

t i v o l i .  —  D m  i  c o d z ie n n ie ,  K o n c e r t  s ł y n n y c h  ś p ie ­
w a k ó w  p an ien : R ossin i i A . K ossari i p. L ebnU rd , z m u zy k ą  P ,  
S tank iew icza . —  P o c z ą te k , o g o d z in ie  8 -e j  w ieczo rem . Cena 
w ejścia  ko p . 3 0.

Redaktor, Mikołaj Berg.

Przyjm ow anie ciiorycli. 
Profesorowie Warszawskiego Uniwersytetu, w prowadzo- 
nych przez siebie klinikach, udzielają chorym przycho- 
dnim pomocy lekarskiej bezpłatnie, w nastgpuj^ce dnie 

i godziny;
IV ch o ro b ach  ch iru rg iczn y c h , codzienn ie  od go- I 

dż in y  1 2  dó  1, w s z p i t a l u  Ś - g o  D u c h a . )
W chorobach  ch iru rg iczn y ch , w e  środy  i sobo ty  i 

od godziny  9 do 10 , w s z p i t a l u  D  z i C c  i ą  - f 
t l i  J e z u s .  1

IV choro b ach  w ew nętrznych , codz ien n ie  od go- j 
dz iriy  11 do 1 2 , w s z p i t a l u  Ś w i ę t e g o !
D u c h a .  I

W  choro b ach  w ew nętrznych , w e środy  i p ią tk i 1 
od godziny  11 t y . dp  1 2 %  w s  z  p  i t  a  1 u  D  z  i e -  [  J V j ' "  
c r a t k a  J e z u s .  J z in a r e je w .

IV chorobach  w enerycznych  i* sk ó rn y ch  n ie  we­
nerycznej n a tu ry , we śro d ę  i w  n ied z ie lę  od  go ­
d ziny  11 do 1 2 , o raz  w c ie rp ien iach  g a rd ła  w e- , 
uerycznej i n ie  w enerycznej n a tu ry , w e w to rk i i p ią - f  
t k i o d  I I  do Ti ,  w s z p i t a l u  Ś - g o  Ł a - \  
z a  r  z a. 1

W chorobach  oeisnych, co d z ien n ie  od  godziny  i D ooent
1 do 2, w s z p i t a l u  Ś - g o  D u c h a ,  i Wolf ring.

Profesor
Girsztowt.

Profesor
Kosiński.

P ro feso r
Lambl.

P ro feso r

Profesor
Trautvetter.

Przyjmowanie chorych przycholnich aa poradf 
bezpłatną

„ w  s z p i t a l u  D z i e c i ą t k a  J e z u s *
(Wejście przez drzwi główne ód pl icu Dzieciątka Jezu s) 

Choroby Wewnętrzne: Dr Pogorzelski każdodziennie od godziny 
1) do 1 0  rano.

C ho ró b jr z ę w n ę tfW e : D r  OrloiPski k a ż d o d z ie n n ie  od god ż . 10 do
j ^IK^rif®? . 1 ,0 /to itse  r i c.t*

C ho ro b y  organóitr m o ezo-p łć ibw yeh :'
D r  Orłowski we w to rk i, cz w a rtk i i so b o ty  od go d z in y  1 1 do 

1 1 ' / s ra n o .
D r W sze h o r  W p o n ie d z ia łk i, śro d y  i p ią tk i o d  go d z in y  1 I do 

1 1 %  r a a o .

Przyjmowanie chorych
„ W  szpitalu świętegó Roclrn.”

C o d z ie n n ie  od  g o d z in y  9 -ej do  1 O-ej z ra n a , g łó w n ie  zas: 
C horoby  zew nętrzne.:— D r Stankiewicz.
C horojjy  w e w n ę trz n e — D r  Obrębski.

BIURO INFORM ACYJNE 
o nędzy wyjątkowej sprawdzonej przez Siostry Miłe 

sierdzia, poleca miłosierdzia publiczności Warszawskiej.
ulica Prgwańska M 8 nowy.

dom u
Ulica

Nazwisko lub 
initiale

U W  A G I

3 0  C zern iakow s. K rz e m isn ie c k a  W dow a, dzieci d ro b n . czw oro. 
Z u zan n a .

4 P ie k a rsk a K rasze w sk i S ta ­ L a t  7 4 , żona  7 2, słab i.
i nisław .

13 i K ybaki C haja  G u tza lc W d o w a, dzieci d ro b n . 4 -ro .
1 GC-*. ^V/tM
21  ! Paw ia Szaja  T e rk ó n ig O b łą k a n y , dzieci d ro b n y ch

4  i "1  i i dw oje.
17 [ K siążęca O stro w sk a  M a ­ M ąż n ieobecny , dzieci d ro b .

gdalena . c  iw oro.
8 Szczygla S trą g  A n ie la . W d o w a, dzieci d ro b . tro je .

10  ; Łucka P e rk o w sk a  Z o- W d o w a, ch o ra , dz iec i d ro b n .

N ły i t s  ' a , / ;  .. , fja. dw oje.
3 5 C zern iakow s. P u c h a lsk a  W in ­ C hora  ob ło żn ie , có rk a  kon-

c e n ta . w ulsyjna .
4 0  i L eszno R a d z ik o w sk a  J  u - W d o w a, ch o ro w ita , d z iec i d r.

r  i.1' l ja . czw oro.
4 0  i O grodow a O k ra sa  M a rja . W dow a, su c h o tn ic a , dz iec i d r.

czw oro .
11 Ś lisk a B ran d la  S am ol- W d o w a, dzieci d ro b . tro je .

n ik .
12 1 O grodow a K ow alsk a  F ra n ­ W d o w a , la t  7 2 , zaw iana .

ciszka.
6 6 P ra g a  K o ­ Ja n k o w sk a  Ma­ W dow a, i ." c c i  d rob . tro je .

ścielna. r ja .
9 | C zern iakow s. G itla  Je s io tr . M ąż cho ry  na  r ę k ę , dz iec i d r.

* , . . . . .
L " - '( . ■ czw oro.

5 4  i N ow olipk i K a n ią  E m ilia . M ąż ciężko  c h o ry , dz iec i dr.
139X I0 " ?31*  ' i tro je ,

1 j S am b o rsk a W ern ich o w sk a W dow a, d z iec i d r .  p ięc io ro .

* 1 T e k la .
yw -‘v; - ------7  •

* W dniu  1 5  (2  7 )  bież. niins. i ro k u , ohórynii w M-miu 

Cywilnych szp ita lach : p rzyby ło  4 1 ,  w yzdrow iała 6 3 ,  um arło  6,

pozostało i 793 (mężczyzn 8 9 3 , kobiet. 9 0 0 ) , z nieb w szpitalu 
fiMM-ozakimi:}cli ąięśęzyzn  1 8 0 , k ó b ie t 172

Przyjechali: — Tajni radżowie: Winberg, z Moskwy, 
Schermcal, i jenerał-majorowie: hrabia de Dalmen, z St. 
Petersburga, i  Jtckert, z Częstochowy.

Wyjechali: — Jenerał od kawalerji, senator Karol
Witte, do St. Petersburga;—jenerał-m ajor Bułdtowicz, za 
granicę;—rzeczywisty radca stanu Gołowin, do W ierzbo- 
łowa

Cena okowity dnia 15 (27) lntego.
wiadro od rs. garniec od ra.

H u rto w a sk ład o w a 5.7 T— 5.7 9 ,5. 1 .8 8 — 1 . 8 8 1/ , .

P o jed y n cza  sz y n k a rsk a  1 .9 1 — 1 .9 2 .

Stosunek garnca do wiadra 1 0 0 :3 0 7 l j4. (G. H.)

K U R S G IE Ł D Y  W A R S Z A W S K IE J 

dnia I B  (2 8 )  Lutego 1ST4 roku.

Berlin .

Gdańsk
Hamburg
Londyn

W e k k l e. 

100 T a l. .

Ż ądane | P łacono .

P aryż  . .

Wiadeń
»»

Petersburg
łł •

Moskwa

300 B. Mk. 
1 P t. Szter.

300 F ra n k  .

2 tu.
8 d.
2 tu.
2 tu.
3 tu.
kr. ter. 
10 d.

łł
i 2 m.150 Zł. W. A.

h vista ■••.!. ■ .
100 Rsr. . . . ; 3 tu.

,, . 3 d.
 ̂ * o tJ1 . *. . 11 ut.

A kcje  i  Obligacje Kolei Żelaznych. 
A kcje Głównego T ow arzystw a Rosyjśkiogu

dróg żelaznych rsr. 1 2 5 ........................
O bligacje Głów. T ow . Ros. dróg żelaznych 

po franków  2,000 za rs. 100 . . . .  
A kcje drogi żelaznej W arsz.-W iad. za sztukę 
O bligacje drogi żelaz. W arsz.-W ied. po 500 fr. 
O bligacje drogi żelaz. W arsż.-IV ied. po 100

talarów  za s z t u k ę ....................................
A kcjo.drogi żelaznej W arsa.-B y.tg. za rs. 100 
A kcje ;, „ po 500 rs.
A kcje drogi żelaznej W arsz .-T eresp . za rs. 100 
O bligacje drogi żelaz. W arsż .-T erespo lsk iej 
A kcje 'j r o g i  żelazńbj fabV: Łódzkiej rs, 100 
A kcje banku  handl. w W arszaw ie po 250 rs. 
A kcjo banku hand. W ar. IV  Em . z w płatą rs. 100 
A kcje banku handlowego w L odzi po 100 rs. 
A kcję bauku dyskontowego w W arszawie 

za sztdkę rs. 'Żnó T  JV . . . .
A kcje W ars/., T ow arz. Ubezp. o d  ognia za

sztukę z w płatą rsr. 1 2 5 ........................
A kcje T ow arz. L azieuek. i Ł aźni rs. 500 . . 

P apiery Publiczne (bez w artości kuponow).
Obligi S karbu  za  rs. loO  ..............................
O bligacje cząstkowe z 1835 złp. 500 za sztukę 
Certyfikaty B anku  ua  Oklig. cząstk. lit. A .

po złp. 300 sztukę................................... ......
L it. B. po złp. 200 za sztukę bezuponu 
Dowody Komisji C en tr. L ikw . za rs. 100 . .
L isty  Z astaw ce I l l- g o  O kresu Serji p ier­

wszej za rs. lot)  ....................................
L isty  Zastaw ne UŁ-gó O kresu Serji dru­

giej za rs. 100 ' ) . . . .  . . .
L ik y  Zastaw ne nowe V- „ z r. 1869 *) . . .
5%  L isty Wastur-Tie miasta W arszaw y s)  .

o „ I I  Serja  ,  .
5°/„ Lisiy ,,d.. tawne m iasta Łodzi, 4) . . .
L isty  likw idacy jne , za rs. 100 5) . , . . .
5 pożyczka rosy jska S tiglitza z 1854 za rs. 100 
i pożyczka rosyjska S tigh tza  z 1855 za rs. 100 
Bilety Bauku Ces. Ros. z r ,  I860 za rs. 100 . 
M etaliki Lutow e za rs. to o  , . . . .

„  jjierpniowe l;V rś. lb o  . . . . .  
Rosyjska pożyczka tirSAL z 1864 ts . 100 .

s - „ ditto  ostęplow ana
» t  > 1866 rs. 100 . . .
„ „ „ ditto ostęplow ana

5 %  Listy Zastawuo R o s y j s k i e .........................

M o n e t y .
P  ó ł-Im perja ły  Rosyjskie .  ........................
D ukaty  H olenderskie nowe ważne . . . . .
P rusk ie  bilety k a s o w e ..........................................
B ilety  bankow e a u s tr ja c k ie ....................................

Rs. M a k.

108 30 108
108 10: 70

— —

7 27 7 25
—- — —> —
87 15 — —
— — — —
96 60 06 15
97 50 97 5
98 25 __

100 — — —
. * •

' ~ . — 143 —

_  • 100 90
88 50
— 84 —

— 104
70 25 09 50
— — 75
114 25 118 60
— — 10^ 50
100 - V v .
262 fUt

•j—• 100 —
— . 93 —

4*30 — —

:- tn v — Im
— --- —

'l iii  2. 98 60
U l

—  1 51
, "T ’ 34 —

•— 80 —

94 40 94 10

9*3 95 9.3
92 55 92 25
87 •20 86 90
87 10 86 80

81 —
78 65 78 95
— — 96 —

l łr-  ■ — 1 —-
97 50 96 50
— — 100 50

— —. ■ —
166 —j j — —

—- —w
166 — 165 50

— —
102 — _

—  -  I

•  2 
<0

1 8 ’ ,  ~  _

-  l ! * / ł  -  -

' )  W arto ść  kuponu bieżącego od Listów Zastaw nych rs. —• k, 7 3 * /,. 

■’) W artość kuponu od Listów Zastaw nych nowych rs. —k. 91J/ j .

*) W artość kuponu L istu  Zastawnego m. W arszawy rś. 2 k. 4 ' / , ,

4) W ar6)ść kuponu L istu  Zastawnego in. Łodzi rs. 1 k, 63*/a

5)  W artość kuponu od Listów Likw idaeyjnyeh rs .   k. 96Vt .

.■ : •   ;— - —   — .

VI  M ‘g >i ii Li II
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N. D . 399. Komisja Rrządowa  
Spraw iedliw ości.'

P odaje  do wiadomości osdb interesow anych, 
ie  n a  zasadzie otrzym anej w drodze urzędow ej 
wiadomości, o śmierci w dniu 7 (19) L ipca  r. z. 
żo łn ierza  D yonizego W ojtow icza syna M arcina, 
w ziętego do w ojska w dniu 27 S tycznia i 872 r. 
z m. W arszaw y; lo leco rem  zostało  Prokurato*. 
rowi K rólew skiem u przy T ry b u n a le  Cywilnym 
w W arszaw ie postąpienie w duchu a rt. 94 
K. C. P.

W arszaw a d. 9 (2 1J Stycznia 1874 r.
N aczeln ik  W ydziału , S. K rosnicki.

.V. O. 112 i .  D yrekcja  Szczegółowa 
Towarzystwa Kredytowego Z  emskiego 

w Płocku.
Zaw iadam ia Członków  T ow arzystw a K redy­

towego Ziemskiego iż na  dob ra  .niżej wymie­
nione, zażądane zostały  pożyczki T ow arzystw a 
obciążyć m ające pierw szą onycb h v p ó tćk ę ,'d o  
wysokośei sum, poniżej przy każdy. j'. d o b ra th  
zam ieszczonych, a m ianowicie:

1. D o b ra  Czaehowo, w pow iecie  P ł o c k i m ,  
zam ierzone obciążenie pożyczką T ow arzystw a 
wynosi rs. 4,450.

2. L o b r a  Smoszewo z p riy le g ło ś o ia m i,  W ól­
ka  S m o sz ew sk a  czy li Gumowska i M ochty , w 
powiecie P ło ń s k im , z am ierzo n o  o b c ią żen ie  -p i- 
żyezką T o w a rz y s tw a  w ynosi rs. 14,6(H)

3. D o b ra  Ż u k ó w k c ,  w powiecie P łońskim , 
zam ierzone obciążen ie  pożyczką Towarzystwa 
wynosi rs. 8,700. , i.

4. D o b ra  Ł u b k i z u t ty n c j ą  A leksew n, w po­
wiecie t ło c k im , zam ierzone pl)l'i:tż«lte poży. I 
ezką T ow arzystw a wynosi rs. l ^ J d j j T

5* D obra  B iałeb ło to , w powieci ■ ’ S m rpsć-' 
k im , zam ierzone obciążenie pożp’0»ką 1°" 
w arzystw a wynosi rs. 4,100,

Z arzuty jak ie  przćciwkobbciąfeSlial w p o w y ż ­
szej wysokości dóbr tu w ym ienionych c z y n i o n e  
przez S tow arzyszonych być mogą, r o z t r z ą s a n e  
będą jeże li nadesłane zostaną do D y re k c j i  G łó ­
wnej w przeciągu tygodni 5, a  d o  D yrekcji 
Szczegółowej w ciągu tygodni 4-cH. ód daty  
niniejszego ogłoszenia.

P łock  d. !3  (2 5 ) L utego  1874 r.
P rezes, L . Kom rerowski.

P isarz  S konieczny. .

os r z e łe n i  1 dla sku tków  z wytoczonego po­
ru, pom iędzy  n im , a  !i je ta u e m  Lipińskim 
w yniknąć  m ogących , z w id f k n  z a  N r. 40  w 
k s ię d z e  w ieczyste j "dóbr Z ie m sk ’Oh Ł azy  o 
k rę g u  i powiecie Łowi kim  p o łożonych , u 
czyn ionego  p rz e z  z a s trz e ż e n ie  na d o b ra c h  
Z ieoiS  ich K c ia tk ó w e k  w i k rę g u  > p o w iec ie  
Ł o w ick im  położonych w d z ia ie  IV w ykazu  
ob jaw ionego;

-’ Fraueiszku Bogack.m, współwłaścicielu  
ostrzożenia dla skutków prócesu o rs. 1,500, 
z p oeentem i kosztami wytoczonego, na 
nieruchomościach Warszawskich Nr. 1379', 
lllt fo , (4.79, 1-RjO oraz na sumach r.->. 2,225 

'pad  Nr. ,15, 1 -rs 27,000 pod Nr. , 16 . działu 
i v  . leniflioiności W arszawskiej Nr. (U  Su 
L na sumie j-ą, 3,000, w dziale IV dieruchb- 
inoscf WarsifaWsUfcffKr 1479 i I43U loko 
wanycb zapisanego, toczy ,ię  p stępowa 
nie sęadi.o.we, do ukończenia którego, wyzna- 

za się tbr'ii n w Laneelarji hypoteizuej na 
llzień 22 Maja (5 Czerwcdl 18'74 r.‘ 1 

Aleksander ■ ;zicwiilsiii.

Maja 1874 r., w którym spadkobiercy, lega
tarjusze i wierzyciele, zg łosić  s ę  1 p ia .» 
swoje “meldow’ad wińói. *

War zaw.i d. 7 (19) L :stopada 1873 r.
Jozef Zbikowski

/V. D . 1140. Rejent K ancelarji ZiemiahiKie; 
w 11 arszayue.

Do regulacji spadków  po śmierdi:
1, H irsza y. H ersza A braham a L u ftb ic r w la- 

.eićiela nieruchom ości" w W arszaw ie pod Nr. 
1593-i 1594.

2. E w y  z Borusiew iezów  .Sźezerbińskiej 
w ierzyielki snmy rs. 300 na  n ieruchom ości w! 
\) 'a rsąąw ie  pod N r, 1861 ubezp ieczonej' term iń 
ńa d z e n ’2 (1 4 ) W rześn ia  1874 r. wyznaczony 
został.

J a n  M asłow śki.

O T W A R C I  f i  s p a d k o w i :, 

O T U P b l T I E  H A G . f  1 > ,( O T if i

N. D. 1118. Rejent K ancelarji Z ie,m uńskiej ) 
w W arszawie.

P o  zm arłych .
1 , F ra n tis z k u  G aduaz w skiin, w łaśc ic ie lu

N. D . 1 1 5 6 . Rejent K a n ce la rn  Z iem iańsk ie j 
. . .  w. W arszaw ie.

Z . r ow ódu z e j a c i i z  tćgo  św ia tu : 
i i  >9 tlnliu 19ca(i3!l): P a ź d z ie rn ik a  1 8 7 3 -Jf. 

W łtu^jjsłąw a M ikołaj 2-c.h im ion D om aradz*  
kiego, wśjiółw laśćicifefa n ie ru ch o m  śtu W ar
szaw skio  p o d  N p D, s3  p ło żo n e j;
.„•*  ,29 W fze .'tu a  (4 P a ź d z ie rn ik u )
L i i  r. Ł ucji ty S fo r  c k ic h  t G ajew sk ie j wdowv 
w ierzyciel u  ra . 4 5 ) , , s.;3Q0 i .r,.. J50  u a  su- 
oiie r s  l.;>00 na  nier-ifehómofcjt W a rs la w -  
S k iej i i r .T b b L  w d z ia lę  i y  p o d -N r. 6 a b e z  
p ieczo n e j, su 'in tu liu i uny.-b, <>r .z n a  w spó ł- 
fiia sk o ść i t i jz e 'f tm n i '■!’(>inośfc. p0(i  re sp e c tiv e  
N r 7. 8 i 9 -d z ia łu ,IV  ubezp ieczonych , i w je 
rz y c ie łk i  r s  600 na n ieruchom  ,śc i w W a r ­
sz a w ie  p rz y  ul cy Pow ązkow skiej pńd Nr. 27 6 
po łożonej, w d z ia ł ' IV  pod N r, 4 u b e z ­
p ie c z o n e j;

W  dn iu  BI ;MąV* r - FrfcńW «*ka 
Kosmowskiego, i .Tekli Losm.owskiRj, orp z  
w d. 20 Staja 1833 f  .Juljartny .z Kos 1 ow­
ak eh Rzońca współwłaścicieli uiej-uohomo 
ś c i i i ' a.iszawAdpj Nr :M6 7 ; toczą s g poątg- 
p o w a W  spadkowe, do 'ukończenia których 
wyznaczonym źueta^Jermin na dzień 18 (30j

N. D . 1 .5 5 . R ejent ancelarji Ziem iańskiej 
w W arszawie.

Z powodu śm ierci I t l a r j a i m y  f i n -
j i n o n s k i e j ,  ua rzecz k tórej i innych o s ó b  
, pod N r. 19 D ziału  IV  wykazu H ypotccznc^o 
j do h r M ikołajów ka r. okręgu W arszaw skiego 
j za .ie z p ie o o n ą  b y ła ‘sum a rs 9 ,000 obecnie /. 

p.iwodll sp ła ty  do depozytu B anku  Polskie«<V, 
1 z wykazu H ypotecznego już w ykreślona, oraz 
j z powodu śmierci 71 i k o  ł a j  :a O t o c h i r -  
j STO w ierzyciela sumy rs. 750 w ypływ ającej ż 
pow yższej sum y rs. 9,00(1.

T oczy się postępow anie spadkow e i term in 
do regu lac ji tych spadków -w  k an ce la rji hypo- 
tecznej w yznaczony zosta ł n a  dzień 25 M aja 
(6 Czerw ca) 1874 r.

S tan isław  Zawadzki

V. D. 113 6 . Rejent K a n ce la rji Ziemiańskie 
w W arszawie.

Z powodu nastąpionej śm ierci 1° M a c ie ja  
G ackiego, w spółw łaściciela nieruchom ości 
W arszaw skiej N r. 1054; 2 ° Celestyny z D o ­
brow olskich 1° voto R aczyńsk ie j, 2° Tymie- 
nieekioi, w spółw łaścicielki k ap ita łu  rs. 6 ,000  na  
d obrach  C zernik z o k ręgu  S tan isław ow sk iego , 
w dziale IV  pod N r. 4 wyk azu zabezpieczo- 
ueH °-)  . V  M atyldy z K roszczyńskich  Niedź 
wieokiej, w łaścicielki k a p ita łu  rs . 15,000. na  
d obrach  Idzikow ice T ie lg rzy iny  z p -tu  Z gte r - 
skiego, w dziale XV pod N r . 12 w ykazu z a ­
bezpieczonego; toczy 3ię postępow anie  spad 
kowe, do ukończenia k tórego term in ostateczny 
w K ancelarji bypotecznęj na dzień 4 (16) 
W rześnia 1874 r. w yznaczony został.

M ichał P rzysieek i.

na d. 6 (18) Czerwca 1874 r . oznaczonym  zo­
s ta ł w K ancelarji podpisanego.

B łoń  d. 10 ( 22 ) L istop . 1873 r.
W . K am iński.

U C Y T A C J E . T O P I ’I I .

iV. D . 1111. R ejent K ancelarji Ziem iańskiej 
w W arszawie.

Z  powodu nastąp ionej śm ierci: K on rad a  C h ą­
dzyńskiego W ierzyciela suiny rs.- 3000, na  do- 
m-ach Zaborów  Nowy z O kręgu  Go.styńskiego 
w Dz. XV pod N. 4  ubezp ieczonej; toczy się 
postępow anie spadkow e, do u kończen ia  k tó re ­
go term in  n a d z ie ń  24 S ie rp n ia  (5 W rześnia) 
1874 r. w k an ce la rji m ojej w yznaczam .

J ó z e f  M ajew ski,

N. I). 41. P isa rz  Sądu Pokoju 
w B łoniu.

Z powodu śm ierci F e lik sa  Budziackiego, nu- 
stępionej w d. 27 K w ietnia 1847 r., wierzycie'-' 

i la  suiny rs . 150 w dz. IV pod N r. 1 niorucho-
! mości w m ieśęie B łoniu  po A» 10 położonej, za- 
| b eźp iecź o n e j,o g ła sza  się postępow anih spad- 
I kow e, do ukończenia k tó rego  osiateczjiy  term in

N . 1141. Komisarz K assy M iejskiej 
l i  Ucząstfcu.

P odaje do wiadomości publicznej, iż p ra ­
wnie zajęte n a  satysfakcję należności S k a rb o : 
wych i M iejskich ruchom ości, a  mianowicie: 
dw a łóżka jesionow e, cztery w arszta ty  tokur- 
skie, dwie szafy i inne d robne przedm iota, w 
dniu 5 (1 7 ) M arca 1874 r. ó godzinie 10 ż ra  
na w domu pod 5 r . lOOlc, przez licytację za 
gotow e pieniądze więcej dającem u sprzedane 
kjżsranąli ń* -X "  l*.itr* OR -vm IW O uiiJ

W arszaw a d. 14 (26) Lntego 1874 r.

N. D . 1029. K om ora Óelna Sosnoffićć ni- 
niojszem .obwieszeza, że dnia 4 (1 6 )  M arca i 
następnych dui 1874 roku  w gm achu jej (na 
s tacji D rogi Żelaznej Sosnow ice), sprzedaw ane 
będą przez publiczną licytację różne koufisko - 1 
Wane tow ary, w dgólć 11a rs . 2000 oszaeówarić, ' 
a mianowicie: jed w ab n e , w ełniane i baw ełniane 
m aterje, b ie lizna  stołow a, rozm aite tow ary ło ­
kciowe i galantery jne 1 t p.

Sosnowcy d. 8 Lutogo 1874 r.

N. D . 1160. W  dniu 18 L utego  (2  M arca) 
r. b. o godzin ie  10 z ran a  n a  nowym targ u  przy 
zbiegu ulic H ożej i K ruczej w W arszaw ie p ra ­
wnie zajęte  ruchom ości w drodze egzekucji , są­
dowej jak o  to: konso la  palisandrow a, lustro  i 
fortep ian  machoniowy, przez publiczną licytację 
sprzedane zostaną.
S.' Naw rocki K om ornik p rzy  Sąd. A pl.

lau tery jne przez publiczną Im itac ję  ip r ie d  » - 
ne będą.

T . Konarzew ski, K om ornik .

OGŁOSZENIA PRYWATiNE

N. D . 1135. Zajęte w egzekucji sądow ej ru ­
chomości ja k o  to: meble, lustro, biórko , szafy, 
o godzinie 11 z ra n a  n a  targu  W itkow skiego; 
s ta fa , lich tarze , ław ki, stragan , o godzin ie 10 
z ran a  na  M uranow ie, w dniu 18 L utego  (2 
M arca) 1874 r. meble) lu stro , lich tarze , lu tro , 
o godzinie 9 z ran a  na M uranow ie, meble, lu ­
stro, zegary, kandelai>ry srebne, noże, widelce, 
łyżki srebne, biórko; o godzinie 11 z ran a  na 
Sewerynowie, w dniu 20 L utego  (4  M arca) 
1874 r. meble, lich tarze, lustro , rąd le , o godzi­
nie ł o  z ran a , źa’ Ż elazną bram ą, m aszyna d ru ­
karska , p ak  prassa, tek tury , rygały , o godzi­
nie 10 z ran a , na  Sewerynowie, w dniu 21 L u ­
tego (5 M arcu) i 874 r. w W arszawie, przez p u ­
bliczną licy tację sprzedane b ę d ą .

W arszaw a d . 15 (27) Lutego 1874 r .
A . Gawrylow, Kom ornik.

N. D . 1 1 '8 . Z ajęte  w ilrollze egzekucji Sądo­
wej ruchom ości jak o  to : sreb ra  stołow e, odzież 
m ęzka, meble jesionow e, miedź, naczynia m o­
siężne, i szk larn ie,'kadzieln ica sreb rna  (psum - 
biks) i t . p. w d. 19 L utego  (3 M arca) 1874 y. 
o godzinie 3-ej z po łudnia na p lacu  targowym 
W ołowym  zw anym ;n »  if*p a t l i e ,  zaś żyto,
pszenica, ow iej, grqch około kóp 300, konie, 
krow y, woły, owce popraw ne, tiry oz ki was ągo -
we meble muchoniowe, zegar, lu stro  trem o i t .
p. w ,d. 21 Lutego (S .M arca) 1874 r. o godzi 
nie 12 z po łudn ia, tudzież w dniu następnym  1 
od godziuy lo  z ran a , na  gruncie  folw arku 
lłiiVB'4*S)y, do dóbr O jrzanów  należącego w 
gm inie Skuły powiecie U r o d z i s h l m  przez 
g łośną publiczną in plus licytację p rzed  podpi- ' 
sanyra Kom ornikiem  sprzedane zostaną.

A sesor K oleg ialny  K, Brbchocla 
K om ornik  przy Sądzie A pelac. N r.556

N. D . 1137 .  W dniu  18 L utego  (2  M arca) j 
1874 r. o godzipje 10 z runa, n a  ta rg u i M ura- , 
now, zajęte praw nie jak o  to: tłom oki, b ie l iz n a ,; 
sofa, lichtarza, łóżko żelazne , surdu ty , 1 lyżlci i 
t. p. i teg q j cluia o godzinie 12 w południe, 
w rynku N ow ego m iasta, meble maclioniowe i 
w dniu 20  L u tego  (4  M arca) t. r. m eble ma- 
choniowe, jesionow e i t . p. przedm iota, przez 
publiczną licytację sprzedane bądą.

Pawłowski, Komornik.

N. D , 1)38. P raw nie  zajęte ruchom ości j a ­
ko to: meble m aehoniowe, jesionow e, sosnowe, 
szafy ibufeta  sklepowe, zegary, lustra , lampy, 
kapoty  żydow skie, k raw aty , paraso le , szkło, 
porcelana, książki i t  p . w dumch 18 Lutego 
(2 M arca) 1874 r. ó godzinie 10 z ran a  i 21 
L utego (5 M arca) r. b. o godzinie 10 z rana  
n a  M uranowie; tudzież w dniu 20 L utego  (4 
M arca) 1874r. począw szy od godziny 10 z rana 
i dui następnych w W arszaw ie p izy  ulicy 
F ranciszkańsk iej w domu pod N r. 1810  (11 ) 

-przeS pub liczn ą  lidytaeją sprzedane będą .
K . Zam eczn ik , K om ornik.

N. D . 1159. lh-awnie zajęte ruchom ości, jako  
to: m eble jesionow e, olszowe, palisandrow e, so.- 
snow e, to a le tk a  m acboniów a, krzesła  wiedeń 
skie, kozeta, łóżko żelazne,, lam py, lustra , dy­
wany, landszafty , rąd le , talerze, i t- p. w d. 18 
Lutego ( 2 'M arca  1874 r . o godz. lOj z ra n a  pod 
T rzem a K rzyża ;n  (Ś. A lex an d ra) i c  godz. 12 
z po łu d n ia  na G rzybow ie,na p lacach  targow ych 
w W arszawio, przez publiczną g łośną in plus 
licy tację  sprzedane będą.

H . K ietliński (Komornik.

N .D . 992.

N. D , 1161, VV dniach 18 Lntego (2  M a r­
ca) r. b. o godz. 10 z ran a  n a ' targu  M uranów , 
20 Lutogo (4  M arca) o godzinie 10-ej z ran a  
na  tymże targ u  M uranów , o godzinie 12-ej w 
południe na  targu  Grzybów zwanym w W arsza­
wie w egzekucji Sądowej praw nie zajęte ru ch o ­
mości ja k o  to: meble m aehoniow e, jesionow e i 
Sosnowe, syberyna, ln stra , lich tarze  garderoba 
m ęzka, bielizna ja k  niem niej różno tow ary  ga-

KHOPŁS
Amerykańskie i Eliksir

o d  Izo  I n  z ę b ó w
Znane publiczności z w i s t a  iw y P e t e r -

'f i 1 >o»Mlewsl*ieJ 
1872 1 t t i e d e i i i k i e j  I87 3 r„  gdzie mia­
łem szczęście l e c z y e  publicznie, U i l l c n -  
n a ś e i e  ty s ię c y  c h o r y c h  z  p o w o ­
d z e n i e m .  *

Banowie lekarze, profesorowie i w ogóle lu­
dzie nauki, ocenili ważność mego wvnalazkn, i 
środek ten w ciągu kilku lat przeniknął wszy­
stkie warstwy społeczeństwa, różnych krajów, 
ponieważ jest przystępnym dla każdego, tak 
ceną jak  i sposobem użycia.

K r o p l e  t m e r y k a ń a k l e  i  E l  l u ­
s t r  m o ż n a  n a b y ć  w mieszkaniu mojem 
ulica K rólew ska N r. 3 0 . Oprócz tego w sk ła­
dach Matorjałów Aptecznych panów Galie 
Spiessa. Mrozowskiego, W jszomirskieqo  dawniej’ 
Gradomski-go. W składach win i ilelikatessów 
panów S toko w sk ieg o , Bocqutha, W iśniew.kiego, 
Drzewieckiego, Rozm anita, S t  R iedla , Glogow- 
skiego w,składach braci Lesser, N ipanicza ,

teka ch ^0 '  “ a  ta k ie  1 w pierwszych ap-

bą w sprzedaży i w innych miastach a mia­
nowicie: w Piotrkowie u pana Zalewskiego, 
w Radomiu u Henryka Friek, w Lublinie u 
Wilczyńskiego, w Płocka  Kempnera, w Radom-

P Js ',0zoławskiego, w Sleilcech Strumpfa, 
w Ł o d :i u W ęglińskiego, w Częstochowie u p. 
Wendo Moszadro i Fuehsa

Sprzedają się także w Aptekach, Składach 
Aptecznych, Magazynach i Chemicznych'labo­
ratoriach wielu stolic i miast całej Europy.

Ceny są wszędzie stałe  i jednakowe, na pu­
dełkach lub UakOnach z Eliksirami druko­
wane.

Panowie Kupcy i Aptekarze biorący w wię­
kszej ilości, Otrzymują odpowiedni procent. 

  H ipolit lflajenilil.

N .D . 1133. Oświadczam niniejszym że aa 
żadne w e x l e ,  k w i t y  i t. p. akta lub długi 
zuaąganc na Dom M  1129 przy ulicy Żelaznej 
położonego', przez kogokolwiek bądź na moje 
imie, nieodpowiadam i nieakeeptuje.

1-o ślubu Aniela Brzezicka,
2 - 0  Stadnicka. 1__o

jTOlihOJOrO TlfK3j{)0Tń. w D rukarni Okręgu Naukowego Warszawskiego. (Dodatek).
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N. D .

T . X I) , podaje do wiadomości publicznej, i e  w 
d. 20 L istopada 1873 r. o trzym ał prośbę od 
p. K anpe o w ydanie na  imę cudzoziem ca 
K ab li 3 -letn iego  przyw ileju na udoskonalone­
go urządzenia okienną zasuw kę.

976 Departament H andlu  
i R ękodzie ł 

Ne zasadzie 145 a r t. U st. P rzem . (Zb. P r .  
T . X I ) ,  podaje do wiadom ości publicznej, że w 
d. 2 L istopada 1873 r. o trzym ał prośbę od p. 
Kao] e o w ydanie na  imię cudzoziem ca o . E . 
F .  J.udeke 5-letniego przyw ileju n a  udo­
skonalonej budow y dźw ignie. -

N. D . 98. D epartament Handlu  
i  Rękodzieł.

N a zasadzie 145 a rt. U st. Przem . (Z b . P r. 
T . K I)  podaje dow iadm ości publicznej, że w d. 
23 L ip c a  1873 r . o trzym a! p rośbę  od cu ­
dzoziem ca M cnke o w ydanie mu 5 - le tn ie ­
go przyw ileju n a  nowy m echanizm  do regu- 
lowa lin naprężen ia  n itek  w czółenkow ych m a ­
szyn ich do szycia.

N. D . 969. Departament H andlu  i
t R ękodzie ł 

N a  zasadzie 145 art. U st. P rzem . (Zh. P r , 
T . X I) , podaje do wiadomości publicznej, żo w 
d. 23 L istopada 1873 r. o trzym ał p rośbę  od 
inżonier-m echanika Z arub ina  o w ydanie mu 
10-letniego. przyw ileju na  sposób ^przesuw ania 
okrą ;!yeli m etalicznych przedm iotów .

N. I) . 981. Departament Handlu
i  R ęko d zie ł  i

N a zasadzie 145 art. U st. Przem . (Zh. P r.
T . X I) , podaje  do wiadom ości publicznej, żc w 
dn ia  13 L is to p ad a  1873 r. otrzym a! prośbę 
od p. K anpe o w ydanie 1 0 -le tn ie -o  p rzyw ile­
ju  na  imię cudzoziem ca W ouda na  u doskona­
lony sposób w yrobu m etaliczuych trą b e k  szcze­
góln iej do nabojow ych gilz i tafeU k.

N  I ) . 97. Departament Handlu
i  R ękodzie ł  

N a zasadzie 145 a rt. U st. P rzem . (Zb. P r  
T . X I ) ,  podaje do wiadomości publicznej, że 
w d. 18 L ip c a  1873 r .  otrzym ui prośbę od p. 
K anpe o wydanie cudzoziemcowi Galio 5 -let • 
niego przyw ileju n a  udoskonalen ia  w sposobie 
p rzyrządzan ia sta li lanej i hartow anej.

N. D . 111. D epartam ent H andlu  
i R ękodzieł 

N a zasadzie 145 art. U st. P rzem . (Zb. p r 
T . X I) , p o daje  do wiadom ości publicznej, że w 
d. 25 W rześn ia  1873 r . otrzym ał prośbę od c u ­
dzoziem ca T ro tscb a l o w ydanie Kupcowi I  gil- 
j y  Knollow i 10-letniego przyw ileju n a  regnln- 
t o r do wody zasila jącej parow iki cylindrycznft.

N. D . 979. Departam ent H andlu  
i Rękodzieł.

N a zasadzie 1 45 art; U st. P rzem . (Zb. P r  
T . X I) , podaje do w iadom ości publicznej, ie  w 
d 10 L is to p ad a  1873 r. o trzym a! p rośbę  od p. 
K aupe o w ydanie n a  imię cudzoziem ca P rc j-  
ssern 10-letniego przyw ileju na  sposób d o ­
sta rczen ia  trw ałości budow lanym  m atcrjalom  
przygotow anym  z piasku i w apna.

N. 13. 966. D epartam ent H andlu  
i  Rękodzieł.

N a zasadzie 145 art. U st. P rzem . (Zh. P r .  
T . X I ) .  podaje do publicznej w iadom ości, że 
w d. 20 L isto p ad a  1873 r .  o trzym ał prośbę od 
sz lachcica  A lek san d ra  D odonow a o wydanie 
mu 10-letniego przyw ileju na  m aszyny do 
wyrobu podków.

N. 1). 974. Departament Handlu
i  R ękodzie ł 

N a zasadzie 145 a rt. U st. P rzem . (Zb. P r. 
T . X I) , podaje do wiadom ości publicznej, że 
w d. 5 L is to p a d a  187.1 r. o trzym ał prośbę od 
m ieszczanina A ren so n a  o wydanie na  imię jeg o  
oraz Kadcy D w oru T u torek icgo  10-letniego 

przyw ileju na maszynę do wyrobu gil* do p a ­
pierosów . :

N. D . 064. Departament Handlu  
t Rękodzieł.

N a zasadzi* 145 a r t. U st. Przem . (Z b . P r . 
T . X I) , podajo do w iadom ości publicznej, że w 
d. 19 L istopada 1873 r. o trzym ał p rośbę  od 
p. j K aupe o w ydanie 3 -letn iego przyw ileju 
cudzoziemcowi lian n ig e r  na  w enty lato r dla 
dróg  żelaznych.

N. D . 9 80. D epartam ent H andlu \
i  Rękodzieł. J

N a zasadzie 145 a rt. U st. Przom . (Zb. P r .  ; 
T . X I) , podaje do wiadom ości publicznej, io  j 
d. 12 L istopada 1873 r. o trzym ał prośbę od 
p. K aupe o w ydanie na  imię cudzoziem ca W ej- 
kutna 5-letn iego przyw ileju na  udoskonalonej 
budowy ściągający  a p a ra t d la  w agonów i lo - ( 
kom otyw  dróg żelaznych.

N . D . 965. D epartam ent H andlu
i  Rękodzieł.

N a zasadzie 145 a r t . U st. P rzem . (Zb. pr.

N. D. 967. Departament Handlu  
» Rękodzieł.

Na zasadzie 145 a rt. U st. P rzem . (Z b  P r.
T . X I), podaje do wiadom ości publicznej, że 
w d. 21 L isto p ad a  1873 r ( otrzym ał prośbę o 
wydanie Jozosow i 10-letniego przyw ileju na 
a p a ra t do czyszczenia sp ir itu su .

N. D. 968. D epartam ent H andlu  
i  Rękodzieł.

N a zasadzie 145 art. U st. P rzem . (Z b . P r. 
U. ( I I ) ,  podaje do wiadom ości publicznej że w 
dniu 2 i L isto p ad a  1873 r. o trzym ał p rośbę  od 
Sokołow skiego rodem  z L ibaw y o w ydanie mu 
3 -le tn  ego przyw ileju n a  ekonom iczną pieco- 
ogrzew ającą m aszynę.

N.

W zyw a przeto  interesow anych, o zgłoszenie 
się w powyżsym  term inie z dowadam i właści- 
werni, ogłoszenie decyzji nastąp i w dniu 3 (15) 
t, w, i r.

K ow al d. 9 (21) L utego 1874 r .  
za P odsędka Sosnow ski P isarz .

N . D . 978. Departament Handlu  
i  Rękodzieł.

N a zasadzie 145 a r t . U st. P rzem . (Zb. P r . 
X. X I ) ,  podaje do wiadomości publicznej, że w 
d. 10 L is to p ad a  1873 r . o trzym ał prośbę od 
inż -niera cywilnego Rojssa o w ydanie na  imię 
cudzoziem ca W igla  10 letniego przyw ileju na  
udoskonalenie budowy drogi n a  linach .

j ) 982. Departament Handlu  
i Rękodzieł.

N a zasadzie 145 a rt. U st. Przom . (Zb. P r. 
T . X I) , podaje do wiadom ości publicznej, że 
w d. 12 L istopada 1873 r. o trzym ał prośbę od 
K upca Efitna Dcm idowu o w ydanie mu 
]0-letniogo przyw ileju n a  udoskonalony spo­
sób w yrobu lek k ich  pojazdów .

N. D . 973. Departament H andlu  
i  R ękodzieł 

N a zasadzie 145 a rt. U st. P rzem . (Z b . P r . 
T . X I) , podaje  do wiadomości publicznej źo w 
d 3 L is to p ad ad a  1873 r. o trzym ał prośbę od 
p. K aupe o wydanie n a  imię cudzodziem ea 
F o g arti 3-letniego przywileju na udo sk o n a­
lenia w budowie gazow ych aparatów .

N. I). 972. Departament Handlu  
i  Rękodzieł.

N a zasadzio 145 art. U st. P rzem . (Zb. P r  
T . X I) , podaje do wiadomości publicznej, że d. 
d, 2 L istopada 1873 r . o trzym ał prośbę 
od p. K aupe o wydanie na  im ię (cudzoziem ca 
D żem s-A stona 3-ló tn iego  przyw ileju  n a  u- 
dosk o n a len ia  odtyleow ej b roni.

I H ^ U L A O J E H Y P O T E C Z N ir  
yC T P O H C T B O  H IIO T E K rJE>.

N. I ł . 1085. Trybunał Cywilny w Siedlcach.
W  skutek  wniesionego żądania, ogłasza no­

wą regu lacją  hypoteki nieruchom ości w m ieś­
cie S ied lcach  p rzy  ulicy A le ja  pod N r. 405 p o ­
łożonej, a  do własności K ordeli N ow osielskiej 
i M arji z Noivosielskich R ożyńskiej należą- 
cej.

N ieruchom ość ta  sk łada  się z placu N r. 5, z 
gruntów  poproboszczow skich n a  rzecz K asy 
m iasta S iedlec przeszłych wydzielonego, k tóry  
to  plac kon trak tem  di 19 (3 1 ) S tycznia 1872 
roku  sporządzonym , nabył od K asy m iejskiej 
A bram  Srebnik , i za kontraktem  pod tąż datą  
zeznanym , plac ten sprzedał Bronisław ow i J a ­
roszewiczowi, zaś Jaroszew icz po wzniesieniu 
na  tyra placu dwóch domów drew nianych i in ­
nych zabudow ań, kontraktem  przed W łady­
sławem  K rasow skim  Rejentem  K aucelarji Z ie­
m iańskiej w S iedlcach d. 25 P aździern ika (6 
L istopada) 1873 r .  zdziałanym , odstąpił na  
w łam ość K ordeli N ow osielskiej i M arji z N o­
wosielskich R ożyńskiej.

D o  regu low ania hypoteki pow yższej n ie ru ­
chomości oznacza się term in na  dzień 21 M aja  
(2 C zerw ca) r. b. godzinę 10 z ran a , przed  P i ­
sarzem  K ancelarji Z iem iańskiej w S iedlcach, i 
w żywa strony interesow ane pretensje do tejże 
nieruchom ości mieć m ogące, ażeby w tym  t e r ­
minie zgłosiły się pod p rek luzją  w praw ie hy- 
poteeznym  z r. 1818 zastrzeżoną.

Siedlce d. 7 (19) L utego  1874 r.
za P rezesa  T ry bunału ,

Sędzia W ałow ski. 
S ek re ta rz  W itkow ski.

L t C Y T A C J E .  —  T O P m .

iV. D. l i t  6. Sad  Pokoju w A owal,u.
P o d a je  do wiadomości, że o sad a  w łościańska 

we wsi Dobiegniewie, powiecie W łocław skim  
po łożona, N r. 14 oznaczona, sk ładająca  się z 
g run tu  m orgów  37 prętów 246 i zabudow ań 
gospodarskich , granicząca z gruntam i SS-ów 
P e k ru la  i K azim ierza N ow akow skiego, z g ru n ­
tam i osady R uda i r . W isłą , w yw ołaną została  
do pierw iastkow ej regulacji hypotek i, a  termin 
do tej czynności oznaczony na  dzień 1 (1 3 j 
M aja r. b. przed P isarzem  Sądu tutejszego.

N. D . 54 7 . M agistrat M iasta  W arszaw y.
D n ia  6 (18 ) M arca r. b. o godz. 12-ej w 

południe odbędzie się w Sali P osiedzeń  M a­
gistratu  licy tacja  g ło śn a  in plus na  rozeb ran ie  
budki p rzy  rogatkach  Z ąbkow skich , o raz s ta j­
ni drew nianej pod gontem  i domku d rew n ian e­
go pod b lachą żelazną  przy rogatce Pow ąz - 
kowskiej, i nabycie pozostałego  po ro zeb ran iu  
wymienionych zabudow ań m ate rja łu , o d  sz a ­
cunku n a  rub li 10 kop. 671/ ,  obliczonego i do 
niniejszej licytacji podanego.

M ający przeto zam iar ub iegan ia  się  o ta k o ­
we przedsiębierstw o zgłoszą się w czasio i m iej­
scu wyżej oznaczonym , wraz z kw item  kasy 
Głównej E konom icznej M iasta W arszaw y na  
złożone w tejże kasie vadium  w ilości rs. 10 i 
n a  koszta  ogłoszenia rs. 10 k tó re nie u trzy ­
m ującem u się przy licy tacji natychm iast zwró­
cone będą.

Bliższe w arunki dotyczące w mowie będącej 
licy tacji, są do p rze jrzen ia  w W ydziale A dm i­
nistracyjnym , M agistra tu  każdodziennie, w yją­
wszy dni św iątecznych.

W arszaw a d. 7 (1 9 )L u tego  1874 r .
2 — 3

JV. D. 782. Komora Celna Grajewo
Niniejszoin podajo do wiadom ości p u b licz ­

nej, żo w duiu 4 przeszłego M arca, o godzinie 
12 w południe odbyw ać się będzio w je j biórzo 
publiczna licytacja, a  po ukończeniu  takow ej- 
p rze targ , n a  pobudow anie drew nianych za b u d o ­
wań d la  Kom ory w R aczkach  (gubern jj S uw al- 
ksk ie j) a  mianowicie:

a) Jednopię trow ego  domu d la  b dra K om o­
ry Celnej i pom ieszkania Z arządzającego  K o ­
morą.

b) T ak iegoż domu na  pom ieszkali ie d la  po­
m ocnika Z arządzającego  i U rzędnika  K an ce la - 
ryjnego.

c) Z abndow ania n a  p ak h au i i d la  służby, w 
ogóle  za cenę 11,414 rs.

L ic y ta c ja  odbywać się będzie g łośna .
K onkurenci zaś n ie miejscowi mogą pocztą  

nadesłać d ek la rac jo  opie zętow ano p rzed  ter- 
m iuem do licy tacji naznaczonym .

K onkurenci życzący b rać udział w licytacji, 
m ogą przeglądać kosztorysy , rysunk i o raz  w a­
runk i lieytytacyjno codziennie prócz dni św ią­
tecznych i galow ych, w biórze K om ory C elnej 
w .G rajew ie.

G rajew o d. 24 S tycznia 1874 r .
Z a  Z a rz ą d z a ją c e g o ............
Z a S ek re ta rza  . . . .

N . O . 1115. Pisarz Trybunału Cywilnego 
u> W arszawie.

Stosownie do a rt. 682 K . P .  S. w iadom o czy­
ni: iż na  żądanie J a n a  Szostkow skiego O byw a­
te la  w m ieście Ł odzi Pow iecie Ł odzińsk im  z a ­
m ieszkałego a zam ieszkanie praw ne do tego in ­
teresu i całego postępow ania subliastacyjnego 
u Izy d o ra  K urśnickiego P a tro n a  przy T ry b u n a­
le Cywilnym  w W arszaw ie, w W arszaw ie pod 
JVś 310/11 zam ieszkałego o b rane  m ającego, w 
poszukiw aniu  sumy rs. 545 kop. 50, z procen­
tem  5#/u od d. 1 L ip c a  1869 r., kosztów  zasą­
dzonych rs. 18 o raz kosztów  exckucyjnych od 
Tom asza B iodrzyckiego O byw atela w łaściciela 
d óbr ziem skich Bronow icc część l i t  A . B. n ie­
mniej S trzęboszew ice część lit. B. z p rzy leg ło - 
ściam i w P ow iecie Brezińskim  G ubornji P e tro -  
kowskiej położonych, w dobrach Bronow ice z a ­
m ieszkałego, p ro tokółem  H ipo lita  S todolnie- 
kiego K om orn ika  przy T ryb u n a le  Cywilnym w 
W arszaw ie, w m. Ł odzi zam ieszkulcgo w d. 22 
G rudnia (3  S tycznia) 1873/4 r. sporządzonym , 
w drodze Sądowej przym uszonego wywłaszczo- 
n ia  zajęte i zaaresztow ane zostały.

D O B R A  Z IE M S K IE  
B r o i l t t w t c e  część lit. A . i B. niem niej 
Strzęborzew iee część lit. 1$. z dóbr S trzębosze­
wice B . o raz Strzęboszew ice A  w gminie G a l­
ków  Pow iecie daw niej Rawskim  obecnie B re­
z ińsk im  w G ubernji daw niej W arszaw skiej , o- 
becnie P etrokow skiej w P ara fji B reziny pod j u ­
rysdykcją Sądu P okoju  w Brezitiauh położone, 
prawem w łasności do exekw ow anego d łużn ika  
T om asza B iedrzyckiego należące i co do B rono­
wie w tegoż posiadaniu  zostające, co zaś do 
d óbr Strzem boszew ico w K siędze wieczystej 
dóbr W ągry uregulow anych, rozleg łości eko ło  
m órg 110 obejm ujących, takow e k on trak tem  
w d . 3 (1 5 )  Stycznia 1869 r .ró ż n y m  osobom  w 
tymże k on trakcie  wymienionym rozsądzone zo­
sta ły  i w tychże posiadaniu  sio znajdu ją , poszu­
k iw aną w ierzytelnością hypotecznie obciążone, 
przybliżonej rozległości około włók 20 m iary 
now opolskiej obejm ujące.

N a gruncie tych dóbr znajdu ją  się n as tęp u ją ­
co zabudow ania;

, w F o lw ark u  wsi B rouow ice.
I 1. D w ór d-ew niany z bali gon tam i k ry ty  o

jednym  kom inie m urow anym .
2 P iw nica ma3iv m urow ana desk am i w 

wierzchu obita.
3. K om órki z drzew a gontam i kryte .
4. S todo ła w słupy m urow ane słom ą k ry ta .
5. Budynek m ieszczący sta jn ię  i wozownię z 

drzew a gontam i kryty.
6. Chlew iki z drzew a słom ą k ry te .
7 . C ha łupa  d la  ludzi dw orskich słom ą k ry ta

0 jednym kominie murowanym.
8. Budynek w .k tó rym  m ieściła się daw niej 

karczm a a  dziś na m ieszkanie ludzi dw orskich  
przeznaczony.

9. K uźnia  z drzew a gontam i k ry ta  o jednym  
kom inie m urow anym .

10. Budynek w połow ie do uw łaszczonego 
w łościanina w połow ie do uw oru nalożący sło ­
mą kryty.

11. M łyn wodny w wieczystej dzierżaw ie b ę ­
dący w którym  zam ieszkuje A brah am  B erho ltz
1 ten  płaci rs. 45 dzierżaw y rocznic z wolnem 
rnlewem do dw oru korcy  70.

12. Z drój ocem brow any deskam i.
13. O gród w którym  je s t drzew  około 203 

owocowych w części żerdziam i ogrodzony.
W dobrach  tych jo st inw en tarz  żywy i m ar­

twy w ak c ie  za jęc ia  w yszczególniony.
O bszerniejsze opisanie powyż zajętych i zaa ­

resztow anych dóbr znajduje się w akcie  zajęcia 
u sprzedażą k ieru jącego  Izy d o ra  K arśn ick iego  
P a tro n a  przy T ry b u n a le  Cywilnym w W arsza­
wie, w W arszaw ie pod N r. 310/11 zam ieszkałe­
go, zaś zbiór ob jaśn ień  i w arunki sprzedaży w 
K ance la rji T ryb u n a łu  tutejszego w W ydziale I 
złożone, przejrzane być mogą.

Z ajęcie w k op jach  doręczono:
1. W iktorow i S losarskiom u P isa rzo w iS ąd u  

Pokoju  w Brczinio tam że urzędującem u n a  ręce 
w łasne.

2. W ilhelm ow i S zerfe r W ójtow i gm iny G al­
ków do k tórej zajm ow ane d obra  n a leżą  we wsi 
G ołkow ie urzędu jącem u na  ręce w łasne .

Obudwotn d. 5 (17) S tycznia 1874 r .
W niesiono do księgi wieczystej zajętyeh i za­

aresztow anych dóbr d. 17 (29) S tycznia 1874 
r., a w dniu  dzisiejszym  do księgi zaaresztow ać 
w K ancelarji T ry b u n a łu  tutejszego, n a  ten  cel 
u trzym yw anej, wpisanem zostało .

Pierw sza p u b likacja  zbioru  ob jaśn ień  i wa­
runków  sprzedaży, odbędzie się na  jaw nem  po­
siedzeniu T rybunału  Cywilnego w W arszawie w 
m iejscu zw ykłych posiedzeń przy ulicy D ługiej 
pod A? 549 o godz. 10 z rana , d. 18 (30) M arca 
1874 r. w W ydziale I.

S przedażą kierow ać będzie Izydor K arśn ick i 
P a tro n  przy T rybunale  tutejszym , którego za ­
m ieszkanie jest wyżej w skazane.
W arszaw a d. 31 S tycznia (12 L utego) 1874 r.

R. Linow ski.
W ywieszono n a  tablicy w sali ustępow ej T ry ­

b unału  Cywilnego w W arszaw ie.
W arszaw ie d. 31 S tycznia (12  L u tego) 1374 r.

1{. Linowski.

W. D. 1 114. Pisarz Trybunału Cywilnego 
w Kielcach.

Stosownie do a r t. 082 K. P. 8 . wiadomo 
rzyui, i e  na żądanie W ilc helm a Edw arda 
dwóch imion G auzert, m ylnie nazwauego Wil- 
chełm em -Karolem, obywatela Państw a P r u ­
skiego w Berlinie zam ieszkałego, zam ieszka­
nie zaś praw ne u A leksandra K alinki P a tro ­
na w mieście g-lnem K ie lcach  obrane m ają­
cego, z mocy obligu n a  d . 18 (30) Stycznia 
1873 r. przed  Grzegorzem  Juszyńskim  R ejen­
tem sporządzonego, i w poszukiw ania sumy 
talarów  pruskich 35,000 z procentem  5" '0 od 
d. 1 Stycznia n s. 1873 r. pod Nr. 16 Dz. IV 
wykazu hyp. na dobrach B rzozów ka niżej z 
położenia wyrażonych ubezpieczonej, od A l­
be rta  Heckm an właśc cielą dóbr tych , w B er­
linie podobnież m eszkającego, a zam ieszka­
nie obrane w tychże dobrach m ającego, na ­
leżącej się, ak tem  Kom ornika F e lik sa  L u- 
niewskiego z ii. 11 (23), 12 (24) i 13 (25) Paź­
dziern ika  1873 r zajęte  zostały  na praymu- 
szoną sprzedaż.

DOBRA ZIEM SK IE  
B r z u z i i n  k a ,  w gminie R zeiuśn ia . p o i 
ju risd y k cją  Sądu Pokoju w O lkuszu, powie­
cie Miechowskim, gubernji K ieleckiej po ło­
żone.

Dobra te nrują rozległości około 395 mórg 
300-prętowych. czyli dziesiatyn  201 t. j .  p la ­
ców m órg 3, ogrodów ^, gruntów  ornych 150, 
lasów m ięszanychpo w iększej części m łodych 
i zarośli 15", sadzawek mórg 3, lasów sp o r­
nych a mieszkańcami W olbrom a, 20, w kopal - 
m achkam ienia litograficznego 35, a  piaskowe­
go i wapienia mórg 20. Położone s% aa  drodze 
bitej od m iasta  powiatowego Miechowa do m . 
powiatowego O D u sia  prow adzącej, od -p ie r­
wszego o w iorst 16, a od drugiego o wiorst 
20 odległe, gleba ziemi tam  w części glinka, 
a w części przypiasek.

Budowle dworskie mają następne:
ad Dwót murowany pod gontem, z p rz y ­

staw ką drew nianą z tyłu. pod dworem piw ni­
ca, obok wystawiona je s t kuchnia z drzewa 
pod gontem , b) Owczarm a m urowana pod



s outem i słomą, c) Stajnia i obora murowa 
na pod gontem i słom ą, d) Dom drewniany 
pod słomą na skład kamieni litograficznych  
z przystawką, e) Dom drewniany dla s łu ­
żących. f, Dora z drzewa pod ssomą, rów 
niez dla służących g) Piwnica murowana 
pod w bhzkośri dworu. b) wychodki z drze­
wa pod gontem, i) Stodoła murowana tektu 
rą smołoweową krytą z kieratem z drzewa, 
k) Stodoła murowana piętrowa nieukonczoua. 
li Budyń k nowy murowany na machiny do 
obrobienia kam eni litograficznych przygo­
towany, ■ raz dwie mach uy parowe, ł) Kar­
czm,* przy drodze bitej wraz ze stajnią z 
mucu pod gontem m) Dom murowany z ka­
mienia pod gomem dla robotników, ni kuź­
nia z mieszkaniem z muru pod gontem, p) 
Piec wapienny w lesie z cegły. q) Piec do 
palenia teg ły . r) Szopa na słupach pod gon­
tem; między budynkami ogrodzenie ze szta­
chet i płotów, budowle te p . większej części 
w dobrym stanie.

Włościan posiadających dawniejsze osady 
18, świeżo obdarzonych I, mająoui prawo pa­
ła ć  inwentarz swój ua folwarcznych ugorach. 
Ścierniach i pastwiskach oraz w lasach i brtć 
eo rok po jednej sztuce d'ftewa.

Opłaca się rocznie podatków rs. -34 kop 
56, aa zarząd gminy rs. 28, a za powzięte nu- 
łayny r;. dl kop. 15.

Dobra Brzozówka znajdują s ę w  dzierża­
wie Karała Chylińskiego za kontraktem pry- 
sstnyn i z d. 10 Sierpnia 1872 r., aa lat G, 
pccz’ c i ac od tejże daty, za czynsz roczny 
rs . oprócz tego dochód z karczmy przy 
l HKl dobrami zajęte zostały za

srły, kamieni litograficznych i posadź 
rcr ), i inne sprzęty, o które spór to v y  
s.ą . t'rdlSCiszkiem Kaladulskim

Kopie aktu zajęcia doręczone zostały wuj- 
ycwi_giniiiy Rzeżuśuia. Maciejowi Szarek, d 
13 tSSy Października 1873 r. i P isirzow i Ś ;-  
du Pokoju w Olkuszu, Piotrowi Dębskiemu, 
d l i  (27; t. r. i m.

Wniesiono do księgi hypotecznej d. U  (23; 
Stycznia r. b., a do księgi Trybunału Cywil­
nego w Kielcach d. 14 (26; Stycznia roku 
bieżąc* go

Pierwsza pul-likacja zbioru objaśnień i wa­
runków sprzedaży odbędzie się ua posiedze­
niu tegoż Trybunału w Kielcach d. 1 (13) 
Marca r b.

Waruuki wreszcie sprzedaży i szczegóło­
we opisanie dóbr zajętych, są do przejrzenia 
u podpisanego Pisarza Trybunału i u A le­
ksandra Kalinki Patrona w Kielcach pspie- 
iającego sprzedaż.

Kietced. Ib (27) Stycznia 1874 r.
B ieliński.,

Wywieszono na tablicy Trybuusłu.
K alce d. 17(29) Styeznia 1*74 r.

B ieliński.

N . D . 106(1. P isarz Irghunała  Cywmiaya 
m Kielcach.

Stosownie do art. 632 K. P. S . wiadomo 
czynimy, iż na żądanie W alentego i A polonji 
małżonków W olsk ich  obywateli w m, K ielcach  
okręgu kieleckim gabernji Radomskiej zam ie­
szkałych, a zamieszkanie prawne do obecne­
go po3tę; owania w temże m ieście K ielcach pod 
Nr. 2 t u Roberta Lim iewskiego Patrona p .zy  
aliey Małej obrane mających w poszukiwaniu 
sumy rs. 4,500 z procentem po 5% od dnia 
12 (2 4 ) Czerwca 1864 r. należnej oraz koszta­
mi od Gustawa O lszow skiego w łaściciela dulir 
M ieronice, tamże w okręgu Kieleckim guber- 
uji Radomskiej zamieszkałego zajęte zostały  
przez Komornika przy tutejszym Trybunale 
Feliksa Kaniewskiego, aktem daty 23 W rze­
śnia (5  Paździen ika) oraz 6 (18 ) Październi­
ka 1864, na sprzedaż w drodze przymusowego 
wywłaszczenia

D O B R A  ZIEMSKIE 
f l l e i - n n i c r .  z folwarkiem M ieronice i P u ­
sta W ola położone w parafji H-mbieszyce, 
gminie Złotniki w okręgi- Kicloekim gnbetnji 
Radomskiej, mające rozległości morgów trzy- 
sto- prętowych około 1021 albo dziesiatyn  
51DV/, graniczące od wsehodn z dobrami W o ­
ła- Tcsserowa, od południa z dobrami Złotniki 
w części Żarczyee male i W ygnanów, od p ó ł­
nocy z grantami mieiskiemi miasta M ałogo. 
szcza, od zachodu z dobrami Żarezy cc grani­
czące, odlegle zaś są od miasta powiatowego  
Kielc wiorst 28, od m. M ałogoszczą wiorst 3 i 
od m. Chęcin wiort 14 W  tycli dobrach 
znajdują się następujące zabudowania dwor­
skie:

I. W folwarku M ieronice:
1. Dwór drewniany parterowy zewnątrz i 

wewnątrz otynkowany gontem kryty, o dwóch 
kominach murowanyi h stanu dobrego.

2. Dom drewniany pod gontem, o trzech k o ­
minach murowanych, zajmowany przez służbę  
dworską, stanu dobrego.

3. Dwa kominy murowane pozostałe po spa­
lonej osobnej kuchni.

4. Szopa na siano drewniana, pod słomą, 
stanu średniego.

3. Gorzelnia murowana pod gontem n dwóch 
kominach murowanych z aparatem miedzianym  
Pistorjusza i wszełkiemi ntensyljami, a przy 
gorzelni jezt kierat pod gontem, wszystko jest 
Stann dobrego.

6. ł ‘r«y gorzelni jest studnia (lrzawcm com 
browarni na wywary z gorzelni z żurawiom i 
kluczką, itanu dobrego.

7. Spichrz murowany piętrowy pod gontem, 
stanu nowego przy którym jest z b>ku psiarnia 
drewniana pod gontem.

8. Stodoła drewniana w węgiel na podmuro­
waniu pod gontem o czterech hoiskach stanu 
dobrego. W tej stodole mieści s;ę młocarnia 
fabryki B iałogońskiej, a przy stodole jest k ie ­
rat.

3, Stajnie m urowone podgontem , stanu d o ­
brego.

10. Owczarnia z kuźnią i mieszkaniem dla  
kowala murowana, pod gontem, stanu dobrego 
z kominem murowanym.

11. Karczma drewniana, pod gontem o 2  ch 
kominach murowanych 1 stanu dobrego, przy 
której jest stajnia z zajazdem drewniana stanu 
średniego,

12. Blisko karczmy rozpoczęto budować 
czworak z drzewa w w ęgiel, jednak budowla ta 
skończoną nie jest

1-3. W apiennik murowany stanu dobrego.
14. Dw ie piwnice murowane w ziemi, pod 

gontem stoją na dziedzińcu dworskim.
2. Pusta W ola.

1. Dom drewniany pod słom ą, zajmowany 
przez służbę dworską stanu średniego.

2. Oweząruia murowaną pod gontem stanu 
średuiego.

3. Stodoła z chrustu, w slupy drewniane s t a ­
nu średniego.

4 Stodoła druga z chrustu w słupy drewnia­
ne stanu średniego.

5. Studnia drzewem eeinbrowana z żurawiem 
i kluczką, oraz z korytom do wody, sianu 
średniego.

6. W szystkie budowle otacza razem plot z 
chrustu.

7. Słupy i wiązania po rozebranej szopie.
Wło-‘ciaa w tych dobrach jest 18, każdy z

nich posiada osadę :: ośmioma morgami gruntu 
i opłacał dawniej dworowi z takowej rocznie 
sklepu po rs. 16 kop. 9 [ , ,  oh eonie zaś w myśl 
Najwyższego Ukazu z d. 19 Lutego (2 Marca) 
1864 r. osady takowe i  gruntami przeszły na 
ich własność.

Obszerniejsze opisajlie dóbr tych mieści się 
w akcie zajęcia Komornika Łuniewskiego wyż
7. daty powołanym jako też u Roberta Luniew- 
skiego Patrona w Kielcach, jako dyrygujące­
go sprzedażą

Zbiór zaś objaśnień i warunki licytacyjne  
przejrzeć można w Kancolarji Trybunatu tu­
tejszego. |

Zajęcie w k.opjach doręczono: Pisarzowi Są­
du Pokoju okręgu K ieleckiego Stanisławowi 
Mierzejewskiemu oraz W ojciechowi Szczepań­
czyk wójtowi gminy Z łotniki, pierwszemu w 8. 
7 (19) a długiemu w dniu 6 (1 3 ) Października  
1364 r.

W niesiono do księgi wieczystej dóbr tych d. 
1 (13) Marca 1865 r., zaś do księgi zaaresz- 
tewań w Kancelarji ’ Trybunału tutejszego w 
dniu dzisiejszym.

Piorwsza publikacja zbioru objaśnień i wa­
runków sprzedaży odbędzie się ua .jawnej au ­
djencji Trybunału Cywilnego w Kielcach 
w dniu 7 (19) Maja r. b. o godzinie 10-tej z 
rana.

Sprzedażą będzie dyrygować Robert Łumaw- 
ski Patron przy Trybunale Cywilnym gubernji 
Radomskiej w K ielcach przy ulicy M alej w 
domu Nr. 24 zamieszkały.

Kielce d. 15 (27; Marca 1365 r
Hermanowicz.

W ywieszono na tablicy w sali ustępowej Try­
bunału K ieleckiego d. 17 (2 9 ) Marca 18G5 
roku.

Hermanowicz.
Następnie po odbyciu trzech publikacji wa­

runków licytacyjnych pierwszsj w d. 7 (1 9 )  
Maja drugiej 21 Maja (3 Czerwca), trzeciej 4 
(16) Czerwca r. b. termin do przygotowawcze­
go przysądzenia ua d. 30 Czerwca (12 Lipca) 
r. b. został wyznaczonym pt. którym terminie 
licytacja rozpocznie się od sumy rs. 27,000, zaś 
gdyby od takowej konkurentów nie było na te­
dy od {zmniejszonego o '/j część szacunku 
czyli od rs. 18,000.

K iciee d. 4 (16) Czorwca 1865 r.
Hermanowicz.

Gdy licytacja ta z powodu wyniesionych  
przez Gustawa O lszow skiego sporów w termi­
nie powyższem nic odbyła się u W alenty i Apo- 
lonju W olscy dalszej sprzedaży nie popierali 
wyrokiem Trybunału Cywilnego w Kielcach 
na d. 28 Lutego ("12 Marca) 1867 r. do po­
pierania onej zostali upoważnieni Flot-eiityu.i 
z Olszewskich Stanowska wdowa obywatelka  
krajowa w dobrach Sadowię jiirisdykcji Sądu 
Pokoju w P ilicy guberuji Kieleckiej zam ieszka­
ła , i W ładysław Iżycki obywatel w m. W arsza­
wie gubernji W arszawskiej w domu p o i Nr. 
1680 przy ulicy Hożej zamieszkały, oboje ma­

jący zam ieszkanie u Ludwika Krzyszkowskiago 
Patrona Trybunału Cywilnego w K ielcach w 
m. K ielcach zam ieszkałego dalszą sprzedaż tę 
na ich rzecz w miejsce Patrona Roberta Lu- 
niewskiego popierającego.

Po oldaleniu  zaś tych sporów wyrokiem 
Trybunału Cywilnego w K ielcach i. d. 30 
Czerwca (12 L ipca) 1865 r. Sądu Apelacyjne­
go Królestwa P olskiego z d. 2 l  Czerwca (6 
Lipca) 1867 r. i 24 Stycznia (5 L utego) 1368 
r. i Senatu Rządzącego z d. 1 (1 3 ) Marca I860 
r. i niedopełnienie przez Gustawa O lszow skie­
go taksy dóbr Mieronice, temiż wyrokami onc- 
miż pod prekluzją dozwolonej nowy termin do 
licytacji przedstanowczej na audjencji Trybu­

nału Cywilnego w  K ielcach w domu pod Nr. 
189 otf sumy rs. 27 ,000 , a gdyby tej nikt nie 
ofiarował od części tejże sumy esyli rs, 
18,000 w tvm lamvm terminie i bez nowych, 
obwieszczeń tudzież podług poprawionych sto- ' 
sownie do dzisiejszego położenia rzeczy warun- 

■ ków licytacyjnych odbyć się majęeej wyrokiem  
tegoż Trybunału z d. 31 Grudnma (12 Sty­
cznia)' 1870/1 r. oznaczony został na dzień 26 
Stycznia (7 Lutego) 1871 r. godzinę 10-tą z 
rana.

K ielce d . 4 (1 6 ) Stycznia 1871 r.
Hermanowicz.

Następnie zaś po przysądzeniu przygotowaw­
czy Patronowi ICrzyszkowskiemu dóbr tych za 
sumę rs. 18,000 wyrokiem na dniu dzisiejszym  
zapadlvm, termin do licytacji stanowczej w 
miejsca i sposobie jak wyżej odbyć się mają­
cym oznaczony został na dzień a (1 7 )  Maja 
187 1 r. godz. 10 z rana.

Kielce d. 2« Stycznia (7 Lutego! 1371 r.
Hermanowicz.

A  gdy licytacja ta dla sporów nie doszła do 
skutku, nowy termin do jej odbycia w miejscu i 
sposobie jak wyżej, wyrokiem na d. 1 (1 3 ) L u­
tego 1874 r. zapadłym, oznaczony został na d. 
20 Marca (1 Kwietniu) 1874 r. godzinę 12 w po 
ludnie.

Kielce d. 2 (14) Lutego 1874 r.
B ieliński.

jV. O. 11 Id. Pisarz Trybunału Cywilnego 
w Siedlcach.

Stosownie do art. 682 K. P . S. ogłasza: iż na 
żądanie Macieja Białobrzeskiego właściciela 
nieruchomości w mieście Guberninlnem Sied l­
cach zam ieszkałego, zam ieszkanie prawne w 
teroże m ieście u Romualda Dzieszuka Patrona  
przy Trybunale Cywilnym w Siedlcach obrane 
mającego, w poszukiwaniu sumy rs. 300 z pro­
centem od d. 12 (24) Czerwca 1872 r. i koszta­
mi, zajętą została, na sprzedaż przymuszoną w 
drodze wywłaszczenia, aktem Ignacego Rabek 
Komornika Sądowego przy Trybunale Cywil­
nym w Siedlcach d. 15 (27) Października 1873 
r. na gruncie spisanym.

Y i e r u e ł t o i i i t t i ś ć
w m. Gubernialnem Siedlcach przy ulicy P ięk ­
nej położona, pod względom administracyjnym  
tamecznemu Magistratowi podlegająca, Nr. poi. 
dawnym 140, teraźniejszym 307, hyp. 137 ozna­
czona, Arji .Rozenberga handlującego w mieście 
Gubernialnem Siedlcach zam ieszkałego, własna 
i na iruie jego hypotecznie przepisana, składają­
ca się: a) z placu zawierającego łokci kwadr: 
warszawskich około 2800. 5) z domu drewnia­
nego, spiżarki, wozowni z drzewa w węgły, 
chlewka małego i kloaki, zadziurżawiona na 
rok jeden od 1 Października r. b. n. s. przez 
W alentego Niczabitowskiego i Abrama Fain- 
holtz i przoz nich zajmowana.

A kt zajęcia doręcz >ny w kopjach: Pisarzowi 
Sądu Pokoju w Siedlcach, Henrykowi Brzosko 
oraz Prezydentowi tu. Siedlec Alexandrowi D ą­
browskiemu d. 23 Października (10 L istopida)
1873 r.

W niesiony do księgi wieczystej nieruchom o­
ści wywłaszczonej w Kancelarji Ziemiańskioj w 
Siedlcach d. 3 (15 ) Listop. 1873 r., a wpisany 
do księgi zaaresztowali w Kancelarji Pisarza 
Trybunału Cywilnego w Siedlcach d. 16 (28) 
Listopada 1873 r.

Pierwsza publikacja zbioru objaśnień i wa 
runków przedaży nastąpi w d. 2 (1 4 ) Stycznia
1874 r. o godz. 10 rano najawnom  posiedzeniu 
Trybunału Cywilnego w Siedlcach.

Obszerniejszy opis tej Nieruchomości i wa­
runki jej sprzedaży będą do przejrzenia w Kau- 
celarji Pisarza tegoż Trybunału i u Romualda 
Dzieszuka Patrona w m. Siedlcach zam ieszkałe­
go, przedaź tę popierającego.

Siadlce d. 17 (2 9 ) L istop. 1873 r.
Stanisław Krzeczkowski.

W ywieszono w dniu dzisiejszym na tablicy w 
Jzhie Audjencjonalnej Trybunału Cywilnego w 
Siedlcach, świadczę.

Siedlce d. 17 (29) Listop. 1873 r.
Stanisław Krzeczkowski.

P o  odbyciu trzech publikacji zbioru objaś­
nień i warunków sprzedaży Nieruchomości w 1 
ni. Guberninlnem Siedlcach przy ulicy Pięknej 
pod Nr. 307 położonej, Trybunał wyrokiem 1. 
30 Styoz. (U  Lutego) 1874 r. zapadłym, termin 
do przygotowawczego przysądzenia rzeczonej 
N ieruchom ości na d. 5 (17) Marca 1874 r. go­
dzinę 10 z rana na audjencji Trybunału Cywil­
nego w Siedlcach oznaczył.

Licytacja rozpocznie się od sumy rs. 500.
Vadium wynosi rs. 200.

Siedlce d. 11 (23; Lutego 1874 r.
Krzeczkowski, Pisarz.

N. I). 1134.
Podp sany Ad vokat przy Sądzie Apelacyj­

nym Królestwa Polskiego w W arszawie przy 
ulicy ś-to  Jarskiej pod Nr. 1777 (26 nowym) 
zam eszkały, w myśl art. 972 i 930 K. P. S. 
podaje do wiadomości, iż z mocy dwóch wyro­
ków Trybunału Cywilnego' w W arszawie n i  
powództwo Ju jana Nehringa dzierżawcy dóbr 
Pomarzany, tamże wpowiecie Kolskim guber- 

njt Kaliskiej zam eszkalngo, przez Stan sław a  
Rotwamla Adwokata jak wyżej zamieszkałego 
suw ającego i bronionego, p-ko Karolinie-Ma- 
tyltlźie dwóch imion z Fercków i Adolfowi, 
małżonkom Barłhel, w osadzie Przędąca po­

wiecie W łocławskim zamieszkałym, zapad­
łych, jednego z d 1 13. Lutsgo 167’. r. któ­
rym Jnlian Nehring w prawa Adolf t Barths! 
podstawionym oraz dział nieruchomości pod 
Nr. 112 dawnym (7 nowym) w ossd>.ie Prz e- 
decz położonej, nakazanym został, i drag ie- 
go z d. 6 (13) W rześnia r h sporządzoną 
przez biegłych taksę zatwierdzającego, sprw  
daną zostanie w drodze działów w Trybuna­
le Oy-wiłnym w W ars*»wie pod Nr. 519 przed 
W. Fehcjacsm  Lewandowskim Sądzią tegoż 
Trrbunału Delegowanym.

NIERUCHOMOŚĆ 
Nr. 112 dawnym a i7 nowym) w osadzie, gtni- 
aie i parafji P r z c d r c z ,  jurisdykc.i Sąd u  
Pokoju w Kowalu na gruncie dziedzicznym  
połażona i składająca s-:ę z następujących 
części;

a) Z don n kontowego miesżkaluetgo par­
terowego, murowanego z cegły na wapnu 

bi Z drwaini drewnianej w słupy 
c) Śmietnika drewnianego, 
dj Dała na wapno, 
c) Kloak
f  Okólnika drewnianego.
g) Obory, wozowni i staju: tnurow>nej pod 

jeduem dachem będących.
h) Budynku sieczkarnią zw nego
i) Browaru murowanego z cegły p i  onej z 

kompletnemi urządzeniami
k> Ogrodu warzywnego i owocowego.
1) Płotów i sztachet, wreszcie, 
m) Studni.
Gruntu pod całą posesją wytuiii około prę 

lów kw. 280.
W te.-minie pierwszej publikacji zbioru o- 

bjsśo eń i warunków sprzedaży rzeczonej
nieruchomości w d. 1 (13) Listopada 1873 r. 
odbytym, wyzn.-czouym został termin do dru­
giej publ kacji, a zarazem praygo owawese- 
go przysądzenia na d. 2? Giudnia (8 Styc*- 
uja) 1673/ł r. godz. 2 z południa który to 
termin odbęaaie się w miejscu zwykłych po - 
siedzeń Trybuaalu Cywilnego w Warszawie 
po wy 4 wskazanym, prsed tV. Foli cjur.sm 
Lewandowskim Sędzią delegowanym. Licy­
tacja rozpocznie się od sumy rs. 4,209 kop 
05 iako 8*a«H»ku taksą biegłych wynalezio­
nego.

B liższe objaśnienia i waruuki sprzedaży 
przejrzano bzć mogą w kancalarjt W. Fodpi- 
sarza Trybunału Cywilnego w W arszawie 
wydziału II pod Nr. 549 urzędulącego, oraz 
u podpisanego sprzedaż tę popierającego 
Obrońcy, którego zamieszkanie r.n począttu  
jest w ik iiaueui.

YYarezawa d. 10(22) Listopada 1673 r.
Stanisław Rotwsnd, Adwokat.

IV terminie pow yi oznaczonym odbytem 
zostało drugie tigłotzenie zbioru objaśnień i 
warunków sw:z dąży nieruchomości Nr, 112 
(7) w Pr*edcżu położonej, a zarazemjprzygo 
towui.cze praysądzenie tejże n eruchomości, 
a jednocześnie termin do ostatecznego przy 
sądzenia takowej na d 28 Stycznia (9 Lute 
go 1874 r. godz. 2 z południa wyznaczonym 
został. Termin ton odbędzie się  w miejsca 
zwykłych posiedzeń Trybunału Cywtlntmo 
w Warszawie przy ulicy Długiej pod Nr 
549 w wydziale II przed W. Lewandowsitaa 
Sędzią delegowanym, a licytacja rozpoczn 3 
s ę  od sumy rs. 4209 kop. 65 jako szacunku 
taksą biegłych wykrytego.

Warszawa d. 3 (15) stycznia 1874 r.
Stanisław Rotwstnd. Adwokat,

Termin powyż oznaczony sp ełii bozsku 
tecłu ie  z powodu braku licytantów, poczem  
Trybunał Cywilny w W arszawie wyrokiem z 
d. 11 (23) Lutego 1874 r. sza unek rzeczone 
nieruchomości do rs. 3,000 obniżył i jedno­
cześni*- termin do ostatecznego jej przysą­
dzenia na d. 1S (30) Marca 1871 r godz. 2 s 
południa wyznaczył. Termin ten odbęda e 
się  w miejscu zwykłych posiedzeń Trybuna­
łu Cywilnego w VVarsi.aw e pod Nr. 549 przy 
ulicy Długiej posiedzenia odbywającego w 
wydziale Il^tegoi Trybunału przed f f  i Le­
wandowskim iSądzią delegowanym, a licyta 
cja rozp. cznie się  od sumy rs. 3,000 jako 
obniżonego szacunku wyro/ieia Trybunału 
powyż z daty powołanym postanowionego.

Wńrszawu d 14 (2 6 1 Lutego 187 4 r.
Stanisław Rotwand Adwokat

l i s t y  ~ (iONCZIb. 
(7 M 0 K IM E  JIECTH.

N, D. 9"ió. Sąd Policji Poprawczej w L u ­
blinie. W zywa w szelkie władze tak woj. 
gkowe jak cywiine nad porządkiem i bezpie­
czeństwem kraju czuwające, aby zw.-ócić ra 
czyły baczną uwagę na Ludwika Goi dziko 
wskiego utrzymującego się, zo 9łużby pocho­

dzącego z os*dy Janowca gminy Oblassy p-i 
wialu i gubernji Radomskiej ebirgłogo z 
tamtąd w lecie roku zeszłego prjted wymia 
tera kary, a w razie d o strzeżen i raczyły  
go dostawić nąjbliżsemu Sądowi.

Rysopis Gożdzikowskiego wieku la t 16, 
wzrost średni, włosy jasno-htąd, oczy szare, 
twarz okrągła, bro la pociągła, nos i ust* u 
m arkowaue, a znaków szczególnych niem i.

Lublin d. i  (16) Lutego 1874 r.


